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Prezyden t  Rzplitej powołał 32 senatorów
%

W ARSZAW A, 23. 9- (wl.) W ponie 
działek szef kaneelarji cywilnej p. 
prezydenta dr. Stanisław Świerzawski 
doręczy! generalnemu komisarzowi wy 
bprczemu zarządzenie prezydenta R. 
P. z tejże daty, w którem to zarządza 
niem p. prezydent powoła! na senato 
rów następujące osoby: 1) Karola
Algajera, lat 54, ślusarza zam. w Ła 
dzi, 2) Zygmunta Beczkowieza, lat 
48, poseł RP. w Rydze, zam. w Ry­
dze, 3} Adolfa Bilińskiego, lat 51, zie 
mian in, zam. w Gutowieaeh, 4) dr. E 
mila Bobrowskiego, łat 58, lekarza 
zam. w  Krakowie, 5) Ludwika Józe 
fa Ewarta, 1- 72, przemysłowiec z War 
Szawy, 8) dr, Reginę Fleszarową, łat 
47, urzędniczkę w W arszawie, 7) Ka 
eimierza Fudakowskiego, lat 55, roł 
nik z Krasnogrodu, 8) Ernesta Hasba 
cha, lat 58, ziemianin z Hermanowa, 
§) Antoniego Chorbacżewskiego, lat 
58, adwokat z Czortkowa, 10) Wójcie 
cha Jastrzębowskiego, lat 51, profe 
kor w  W arszawie, 11) Tadeusza Kar- 
bzo  - Siedleckiego, łat 42, przemysło­
wiec w Warszawie, 12) Henryka K.i 
weckiego, lat 45, podsekretarza stanu 
z W arszawy, 13) Juljannę Krakowską, 
lat 55 nauczycielka w Ciechanow ie, 
14) Stefanję Kudelską, łat 45, urzęd­
niczka w Warszaw ie, 15) Zdzisława T.u 
bomirskiego, lat 78, ziemianin, zam. 
w Malej W si, 18) Ludwika Maciejew  
skiego, lat 45, urzędnik prywatny zam. 
w Katowicach, 17) Maksymiljana Ma 
Mnowskiego, lat 75, dziennikarz, zam. 
A' Warszawie, 18) Roiesława Mikla­
szewskiego, lat 84, {irofesor zam. w

Warszawie, 1.9) inż. Juljana Gawli­
kowskiego, lat 47, ekonomista zam. w 
W arszawie, 28) Tadeusza Petrażyekic 
go, lat 59, prawnika, zam- w  Brwino­
wie, 21) Wojciecha Rostworowskiego, 
lat 58, publicysta wini. w Warszawie, 
22) Jana Rudawskiego, lat 44, rolni­
ka, zam. w Pólwiesku, 23) dr. M oj/e 
sza Schorra, lat 81, profesor, zam. w 
Warszawie, 24) Augustyna Serorzyń 
skiego, lat .52, rolnik zam. w Rekar- 
pach, 25) Wacława Sieroszewskiego, 
lat 65,-literat, zam. w Warszawie, 261

Antoniego Śliwińskiego, lat 58, histo 
ryka zam. w Warszawie, 27) W ojcie­
cha Św ięt©sławskiego, lat 54, profe­
sora zam. w War sza w'i e, 28) Kazimie­
rza 8w italskiego, lat 48, dr. filozof]*', 
zam. w7 Warszawie, 29) Jankiela Troc 
kenheima, lat 54, kupiec zam. w War 
szawie, 39) Rudolfa Wiesnera lat 45, 
inżynier zam. w7 Bielsku, 31) Joachi­
ma Wołoszynowskiego, lat 65, dzia­
łacz społeczny zam. w Lucku, 32) dr. 
Stanisława Wróblewskiego, lat 67, 
profesor zam. w7 Krakow ie.

PO LSK IE PO L IC JA N T K I NA SŁUŻBIE.

iw  Uiiiloiuy
na śiąsku

K A TÓW  LCE, 23. 9. PA T. W n a j ­
bliższych dniach zostanie oddana do 
użytku abonentów7 górnośląskiej au to ­
matycznej sieci okręgowej t. z w. zega­
rynka (zegar telefoniczny automatycz­
ny*). Będzie ona automatycznie, po wy 
braniu cyfr  ,,(K>“ podawała czas z d o ­
kładnością do jednej minuty.

kobieca.

hitiwiity i łaitii prai Hitu
w Chorzowie

CHORZÓW, 23. 9. PA T . W dniu 
dzisiejszym sąd okręgowy w Chorzo­
wie rozpatrywał sprawę prz eiwko 
Judce Szwajeerowi, braciom I tr  i ze­
rom oraz 12-tu hurtownikom z Zagłę­
bia Dąbrowskiego, oskarżonym o to, 
że zakupywali od handlarzy feromnn- 
ganum, co do którego zachodziło podej 
rżenie, że pochodzi z kradzieży z huty 
„Pokój". Ogółem zakupili óni metalu 
tego za sumę 200.000 zł. Przewód są­
dowy wykazał, że oskarżeni nabywali 
metal po takiej eonie, która wyklucza 
niema] całkowicie, by oskarżeni mogli 
]  odejrzewac, że towar pochodzi z k ra ­
dzieży.

Sąd zwolnił wszystkich oskarżo­
nych od winy i kary.

W Warszawie pracuje już od kilku tygodni policja 
c jantki noszą podobni- mundury, jakich koledzy — mężczyzn1. (do
zadaniem policji kobiecej jest roztoczenie opieki nad małoletnimi 
kobietami. Ńa ilustracji naszej widzimy policjantki w czasie

nem
oraz

służlv.

Pierwsze posiedzę*, 
śląskiego

K A T O W I C E ,  23. 9. P A T . erw -
szru posiedzenie nowowybranego sejmu 
śląskiego zwołane zostało na dzień 24 
bm. o godz. IG-ej. Otwrarcia sesji sej­
mu śląskiego dokona z poleceń.a i u- 
poważnienia pruzesa rady ministrów 
wojewoda śląski dr.. Grażyński, który 
odczyta dekret p. Prezydenta o zwo­
łaniu sesji, poczem powoła najstarsze­
go wieki lii posła do przewodniczenia 
obradom. 'Prawdopodobnie na temże 
posiedzeniu nastąpi ukonstytuowanie 
się nowych władz sejmu.

Najstarszym  wiekiem posłem s e j ­
mu śląskiego jest. Franciszek Urbań­
czyk, liczący lat 57.

Sprawa Konfliktu w łosko-
abisyńsk iego

znowu powraca do ligi naradćw
G E N E W A , 23. 9. (wł-> S ek re ta r ja t  

ligi narodów ogłosił następujący o f i­
c j a l n y  komunikat: K om itet pięciu ze 
brał się dziś rano, by przyjąć do 
wiadomości przychylną odpowiedz, o 
trzym aną na swoje propozycję od Abi 
synji, jak również celem przestudio­
wania odpowiedzi Włoch i towarzyszą 
cycli tej odpowiedzi uwag. K om itet 
postanowi] złożyć radzie ligi rapor t  o 
całej sytuacji na  podstawie dokum en­
tów i informacyj, które są w7 posiada 
niu komitetu. -

Kom itet pięciu uznał, że s tanów ? 
ko • Włoch uniemożliwia dalszą akcję 
pojednania.

OKRĘTY A N G IE L SK IE  N A  MO­
RZU SRÓDZIEMNEM.

Ju tro  rano odbędzie się posiedze­
nie komitetu pięciu, na którem zatwier 
dzony zostanie tekst raportu  dla hgi 
narodów.

Liga narodów zbierze się prawdopo 
dobnie jutro popołudniu lub w środę.

PARYŻ, 23. 9. (wł.) Agencja Uu- 
yasa donosi z Londynu, iż. za kilka dni 
wszystkie angielskie okręty wojenne z 
wyjątkiem dwuch krążowników i ku 
ku okrętów, potrzebnych na terytorial­
nych wodach wysp brytyjskich, ml - ly 
ną na Morze Śródziemne, lub na. ody 
bezpośrednio z niemi sąsiadujące, w 
kołach politycznych zadają sobie pyta­
nie, czy wobec oddania tych sił na u- 
sługi ligi rząd włoski nic uzna za w-Jfa 
zani-, podjąć dyskusji, celem pokojowe 
i-o zlikwidowania zatargu.

Katastrofalne z e zenie torp: .
W ARSZAW A, 2.3. «. (w!.) Dz-:ś 

około godziny 5 pojioł. niedaleko 
Skierniewic wydarzyła się

% pociągiem  towarowym pod Skierniewicami
28 osób rannych — 4 osoby odniosły ciężkie obrażenia

katastrofa kolejowa.
Pociąg motorowy (torpeda) kursu 

mi linjt Warszawa — Katowicestraszna jący

WYSRASZ U K A F T A L A
L ossf 1 kBassf |n®± c§a madbytsia

zderzył się obok Skierniewic z poci:}, 
giem towarowym.

Skutki zderzenia okazały się strasz 
liwe.

Według informacyj 28 osób odnio 
sio obrażenia, w tej liczbie 4 osoby są 
ciężko ranne.

Dalszych szczegółów brak.
Dochodzenia w toku.

a
Rok X. Nr. 261 Sosnow ice, wtorek 24  września 1935 roku. Cena numeru 1 0  groszy
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Tajemnica skarbu słynnego bandyty
S TA RY F NA K O LEJA CH  ZAMIAST  

12-TU.
W ARSZAW A, 23.9. Opracowana: przez 

iiin isterjum  kom unikacji rew izja ta ry fy  
ósobowoj na kolejach pańsi/wowych przo 
widuje zmniejszenie ilości tabel opłat z 
12 do 6. U trzym ane będą tabele opłat: nor 
m alna oraz 33, 50, 06, 75 i 80-procentowo.

T a redukcja nadm iernej ilości tabel o- 
p la t wpłynąć ma na zm niejszenie nakładu 
łóżnego rodzaju biletów jazdy 1 uprościć 
stosunki z podróżnymi.

SĄD DLA INW ALIDÓW  PRZY TRYBU 
NALE ADM INISTRACYJNYM .

W ARSZAW A, 23.9. W początkach m. 
października ukonsty tu je się nowa i osty . 
tucja  sądowa przy najwyższym try b u n a ­
le adm inistracyjnym , powołana dla rozpa 
tryw an ia  skarg  inwalidzkich. Przew odni­
czącym sądu dla spraw  inwalidzkich mi.u 
nowany zostanie, sędzia najwyższego try  
bunału  adm inistracyjnego, dr. K aro l Bor 
naezek.

D w unastu asesorów nowego sądu mia 
nowanych będzie przez preżydjiiui rady 
m inistrów .

SPRZEDAŻ PR ZED SIĘBIO RSTW  
PRZEZ B. G. K.

W ARSZAW A, 23.9. Zakłady staracho- 
wicke nabyły  ,od banku gospodarstw a 
krajowego fabrykę ceram iczną „RogaliiD  
w Rogalinie pod Starachow icam i.

Gmina m. Lwowa nabyła od banku go­
spodarstw a krajow ego „Powszechne domy 
składowe".

Jak  słychać, RGK. gotów jes t sprze­
dać cały szereg innych fabryk  i przedmą 
biorstw, które' w okresio kryzysu przeszły 
na własność banku wskutek zadłużenia.

ROPA TRYSNĘŁA W M IESZK A N IU  t  
MIESZKAŃ CA DROHOBYCZA.

DROHOBYCZ, 23.9, W nocy w mieszka 
nitt niejakiego Holłeeha w Drohobyczu, 
gdy domownicy byli pogrążeni w głębo­
kim śnie, rozległ sie nagle głośny huk.

Przerażony Hollech wyskoczywszy z 
łóżka spostrzegł, że w podłodze pow stały 
w kilku m iejscach wyrwy, przez które try  
skala' w górą jakaś ciecz. Po ochłonięciu 
z przestrachu Hollech przekonał się, ie  ta 
jemniczą cieczą jest ropa naftowa.

Domownicy uprzątnęli natychm iast 
mieszkanie z rzeczy i powiększyli otwory 
w podłodze .zbierając drogą ciecz na uży. 
tek do naczyń. Na miejsce przybyłą koini 
s ja  z urządu górniczego, k tó ra  zajęła sie 
zbadaniem  przyczyn tego niezwykłego wy 
padku.

LUBLIN BYŁ RÓWNY LONDYNOWI.
W wieku 16 F ublin m iał tyle ludności 

co i Londyn, gdyż 40.000, Kraków  liczył 
wówczas 80 tys. mieszkańców, a H am burg 
zaledwie 6 tys.

W roku 1700 zaw ijało do Gdańska oko­
ło 5.000 okrętów rocznie, a do portu  londyń 
skiego tylko około 1500.

N A JW IĘK SZY  BANKNOT NA ŚW IĘ­
C IE  Z N A JD U JE  SIĘ  W A N G LJI.

LONDYN, 2-3.9. Największy banknot 
znajduje sie, w Banku A ngielskim . O pie­
wa on na m iljon funtów  szterl.

Banknot ten jest pokazyw any zwiedza 
jącym  Bank jako osobistość. In n a  sp ra ­
wa, że nie przedstaw ia on dziś napraw dę 
te j wartości, gdyż został już przez Ikmk 
Angielski wypłacony w zlocie i odpowie 
dnio unieważniony, tak, że gdyby nawet 
dostał sie jak im ś nieprzew idzianym  spo­
sobem w niepowołane ręce, nie mógłby 
być zdyskontowany.

POCIĄG POŚPIESZNY ZABIŁ JELE­
NIA.

W ARSZAWA, 23.9. Polski związek ło_ 
wiecki otrzym ał meldunek o niezwykłym 
w ypadku, jak i zaszedł w ub. Tygodniu na 
terenie nadleśnictw a grodzieńskiego.

Pociąg pośpieszny W arszaw a - - W ilno 
przejechał w pobliżu m iasteczka Sokółki 
pod Białym stokiem  jelenia, k tóry  wpadł 
pod pociąg oślepiony reflektoram i paro ­
wozu. Je s t to w spaniały okaz jelenia 14 le 
iniego.

Będzie on wypchany i wystawiony na 
’dworcu kolejowym w W ilnia

K ażd y  p ra w ie  k ra j  p o siad a  sw ych 
„n a ro d o w y ch 1 bandytów , k tó rzy  cie­
szą się w śród  ludu  n iezw ykłą p o p u la r­
nością i o któi-ych k rąży  w iele legend. 
I  W ęgry  p o siad a ją  dwóch tak ich  „bo­
h a te ró w 1'.: S obri Jo sk a , zw anego „Be- 
ty a r  S obri“ i Rosca S an d o ra . S ław a 
tego osta tn iego  je s t ta k  w ielka, że 
p rześciga sław ę w szystk ich  innych  
„narodow ych” bandy tów  w  ro d za ju  
w łoskiego R inaldo R inald in i.

I  rzeczyw iście Rosca S an d o r był 
n iezw ykle odw ażny.

Żył on w połowio 19 w ieku  i był 
w ciągu 23 la t n ieogran iczonym  w ład ­
cą P u sz ty . M iał on podobno być w y ­
sokim, silnym  m ężczyzną, k tó ry  n ig d y  
się nie uśm iechał i n igdy  n ie  zag lądał 
do kieliszka.

M ając 22 la ta  był on oskarżony  o 
kradzież krow y i osadzony w w ięzie­
niu. W ym knął się jed n ak  z w ięzienia, 
u k ry ł się w sąsiednich lasach  i u tw o- 
nzył bandę zbójecką. Ze sw ego u k ry ­
cia w ysiał list do cesarza F e rd y n a n ­
da I, prosząc o u łaskaw ien ie  i żąd a jąc  
w cielenia go. do w ojska. P ro śb a  jego  
jed n ak  została  odrzucona. D opiero  w 
1848 r., g dy  na W ęgrzech w ybuchło 
powstanie,- został on u łaskaw iony  
przez K o ssu ta . W ów czas na czele ban 
d y  sk ład a jące j się z k ilk u se t lu d z i — 
konie, rozum ie się, by ły  sk rad zio n e  — 
w kroczył do sw ego rodzinnego m ia­
sta , do Szezegedinu. S an d o r jed n ak  
źle zrozum iał obow iązki o fice ra  w oj­
skowego. G dy zdobyw ał ja k ą ś  w ieś, 
og rab ia ł ją  i

lup  p rzyw łaszczy ł sobie.
N iebaw em  położono k res jego  s a ­

mowoli i R osca S an d o r znów  cofnął 
się do lasów . P ew nego dn ia  g dy  R osca 
w  ja k ie jś  w si czekał n a  p rzybycie  od ­
działu  swego p rz y ja c ie la  P a w ła  K a ­
tona, obiegł go oddział żo łn ierzy  ce­
sarsk ich . R osca w ym knął się je d n a k  
żołnierzom  i p ostanow ił n a  w łasn ą  rę ­
kę -wypowiedzieć w ojnę cesarzow i. 
C hciał mu -w ykazać, że może być ró w - , 
n ie dobrym  żołnierzem , ja k  niebez­
p iecznym  -wrogiem. I  R osca S an d o r 
zaczął p lądrow ać k ra j. W ładze w yzna 
czyły  10.000 guldenów  za jego  głowę. 
Lecz R osca k p ił sobie z tego. W ie ­
dział, że lud je s t po jego  s tro n ie  i że 

n ik t go n ie  w yda.
Pew nego  d n ia  p rz y b y ł do Szczege- 

d in u  m łody cesarz F ran c isz ek  Józef. 
Podczas g dy  członkow ie jego  b an d y  
zdołali odwrócić uw agę żołnierzy, 
Sandorow i udało  się n iepostrzeżen ie  
zbliżyć do k a re ty  cesarsk ie j. W oźnica 
podciął konie i pom knął naprzód , Ros 
ca i jego ludzie puścili się w  pościg  
za k are tą . G dy byli już daleko za m ia­
stem  i g dy  R osca zbliżył się do k a re ­
ty , k rzy k n ął na  cały  g łos: „R osca S an  
dor w ita  Jeg o  C esarską W ysokość!’* 
D opiero w najb liższe j w iosce bandyci 
znikli, a cesarz w iedział, że Rosca 
S andor

n ie je s t buntow nikiem .
W  roku 18o7 został S an d o r zd ra ­

dzony i uw ięziony. P rzed  osadzeniem  
go w w ięzieniu, zdążył jeszcze z a ­
strze lić  zdrajcę, a  d o m 'jeg o  podpalić- 
C esarz w reszcie u łask aw ił S andora . 
Lecz to  nie w y starczy ło  mu, chciał zo 
stac  żołnierzem . G dy prośbę jego  od­
rzucono, znów s ta ł się bandytą.. Lecz 
tym  razem  n ie  długo cieszył się w ol­
nością. P o lic ja  rozpuściła  po k ra ju  
pogłoskę, że S an d o r m a w reszeie zo­
stać żołnierzem . B a n d y ta  sam zgłosił 
się wówczas na  policję. O k aza ło ’ się 
jednak , że to by ł zw ykły  podstęp. 
Rosca S an d o ra  osadzono w w ięzieniu, 

gdzie też zakończył życie.
Główna k w a te ra  b an d y ty  znajdo-

SPŁONĄŁ BU DYNEK SEK CIA RZY  W 
SIEM IEN O W ICA CH .

W ILNO, 23.9. W Siemienowieaeh, gm. 
janow skiej w nocy z p iątku  na sobotę spło 
ną dom m odlitw y w raz z „p leban ją‘* sekty 
baptystów . „Duchowny*4 Czernik Ludom ir 
ratow alsie w tie lźn ie  z płonącego budvn 
ku.

Powód pożaru narazie nieustalony. Nie 
wykluczone, że pożar pow stał skutkiem  
podpalenia, bowiem okoliczne wie-niaez-

. ° rtTzay S1S- że spalą sekciarza 
wcan-ame ich mężów do sekty.

• w a ła  się w k arczm ie w ie jsk ie j w  K on 
doras. O becnie jeszcze w łaścic iel k a r ­
czm y z dum ą p o k azu je  kom in, p rzez 
k tó ry  u la tn ia li  się bandyci, g d y  zbli­
żali się żołnierze. P o za  tem  z p iw n icy  
p row adziło  k ilk a  podziem nych  k o ry ­
ta rz y , k tó rem i bandyci w y d o staw a li 
się n a  zew n ątrz . W  te j  p iw n icy  w y ­
grzebano  szk ie le ty  ludzk ie , m onety  i 
ró żn o rak ą  broń. W śró d  lu d u  k rą ży  le ­
genda, że w .te j  w łaśn ie  p iw n icy  S a n ­
dor zakopał o lbrzym i skarb .

Lec/, n ap rażn o  go  się szukało .
W łaściciel karczm y  opow iada, że 

w .1919 r. p rzy b y ł do niego ja k iś  ele­

g a n c k i p an , w lazł w  kom in  i w ięcej 
s ię  n ie  pokazał. G dy go później zaczę­
to  szukać w kom inie, je d n a  ściana 
by ła  w yw alona, a pod n ią  zn a jd o w ała  
s ię  sk ry tk a . P raw d o p o d o b n ie  tu  byl 
u k ry ty  sk a rb  S an d o ra .

K to  byl tym  ta jem niczym  panem ? 
U  ludzi k rą ż y  pogłoska, że R osca S an ­
d o r ta jem n icę  sk a rb u  p rzek azał sw ej 
kocdiance Bodo K a t i  i że ów p a n  byt 
wn/ ukiem  Bodo K a ti. P o za  tern" u p a r­
cie u trz y m u je  się legenda, że w  szyn-* 
ku  je s t  u k ry ty  jeszcze w ielk i sk a rb  ł 
że ów n iezn a jo m y  w ydobył ty lk o  jego  
cześć.

Ule wolno sprzedawać urlop u !
Cała fabryka ukarana

LODŹ, 2-3. 9. Ze Z g ierza  donoszą: 
N o tu jem y  n iecodzienny  w y p ad ek  
p ierw szy  w Polsce, k ied y  ca ła  fa b ry k ą  
od fab ry k an ta , począw szy, a  sk ończy­
w szy n a  ro b o tn ik u  zo sta ła  u k a ra n a  
p rzez in sp e k to ra t p ra c y  za n iesto so ­
w an ie  się do u s taw y  o u rlopach .

W  tk a ln i P in k u s a  Jak u b o w icza  
(ul. D ąbrow skiego  12-14), gdzie p ra  
cu je  k ilkudziesięciu  robo tn ików  skaso  
w nno u rlo p y  w ten  sposób, że każdy  
robo tn ik  zgodził się n a  „ sp rzed aż” 
sw ego u rlo p u  w ypoczynkow ego - za 
kaw ałek  to w aru . N a  ta k ie  za ła tw ię  
n ie  sp ra w y  n ie zgodził się " je d n ak  
in sp e k to ra t p racy .

Z aw iadom iony  o tem  przez m iejsco 
w y zw iązek robotn ików , in sp ek to t 
p ra cy  .inż. P aw ło w sk i, p rzep row adził 
dochodzenie i d rogą  ad m in is tra c y jn ą

na
to.

sk aza ł fa b ry k a n ta  Jak u b o w icza  
14 dni bezw zględnego a resz tu  za 
że m ia s t u rlopów  w ypoczynkow ych, 
g w a ran to w an y c h  przez  p raw o  daw ał 
robo tn ikom  to w ary , co je s t sprzeez 
ne  z ustawią o u rlopach .

D e le g a ta  robotniczego J a k ó b a  
L w a  W in n ik a  skazano  n a  7 dn i bez­
w zględnego a re sz tu  za to, że będąc ża  
u fa n y m  robo tn ików  sam  sp rzed a ł 
sw ój u rlo p  za 2 m. 75 cm. tow aru , n a  
4 dn i bezw zględnego a re sz tu  został 
sk azan y  Jó z e f  M yszkow ski, rów nież 

'd e leg a t robo tn ików , k tó ry  sp rzedał 
sw ój u r lo p  za  3 i pół m. tow aru .

R esz ta  robo tn ików  w liczbie k ilku  
dziesięciu  zosta ła  za sp rzedaż sw ych 
u rlopów  sk az an a  n a  g rzy w n y  po 30 
zł. W  ten  sposób ca ła  fa b ry k a  wr kom  
plecie została p rz y k ła d n ie  u k a ran a .

Patentowane d u c h y
Specjalne wynalazki dla spirytysfów magików

P u k a ją c e  sto lik i, w iru jąc e  spodki, 
duchy , u k azu jące  się n a  seansie  sp i­
ry ty s ty czn y m , ty siące  m agicznych  
sztuczek , w yw ołu jących  zach w y t i 
zdum ien ie  w idzów , w szy stk o  to już  
p rzes ta ło  być m onopolem  w ta je m n i­
czonych.

W  niem ieckim  u rzędzie  p a te n to ­
w ym  wr B erlin ie  w  dziale  sp ra w  m a- 
gicznycs i w ynalazków  sp iry ty s ty c z ­
nych zgłoszono w ciągu  o sta tn ich  la t, 
d z ie s ią tk i i se tk i w ynalazków  na ro z­
m a ite  m agiczne tr ic k i i sp iry ty s ty c z ­
ne cuda.

J e s t  tam  p rzy rząd  w p ro w ad za jący  
w ruch  sto lik , je s t in n y , k tó ry  każe 
w irow ać spodeezkom  i ta lerzykom  
ro zm aity ch  rozm iarów . J e s t  p rzy rząd  
k tó ry  pozw ala sp row adzić  „ducha**.

„Duch*1 u p rzed n io  w  przy leg łym  
po ko ju  um ieszczony z jaw ia  się w śród  
uczestn ików  seansu . „Duch** je s t  oczy 
w iście n o rm aln y m  człow iekiem  z k rw i 
i kości. S p ec ja ln y  p rz y rzą d , um iesz­
czony p rzez  o rg a n iz a to ra  seansu  pod 
stołem , albo n a  szafie , czy w ja k im i 
kącie zn iek sz ta łca  człow ieka, o d g ry ­
w ającego  „ducha** w  ta k  p o tw o rn y

sposób, że n ik t  n ie  m a  an i c ien ia  w ą t­
pliw ości co do tego, że rzeczyw iście 
m a p rzed  sobą s tra sz liw ą  ja k ą ś  zjaw ę.

W  św ietle  p rz y rzą d u  tw a rz  „me- 
d ju m “ n a b ie ra  tru p ieg o  w y razu , ręce 
p rześw ieca ją  g ro źn ie  p iszczelam i, r a ­
m iona w y d łu ż a ją  się, s z y ja  n ab ie ra  
p ra w ie  łabędzie j długości.

A ch, w berliń sk im  u rzędzie p a te n to  
w ym  są jeszcze różne inne „cudowne*4 
w y n a lazk i. J e s t  tam  n iew ie lk a  m a- 
szyneczka, m ik ro sk o p ijn y  w p ro s t m o­
del p a tefo n u , w k ład a  się go w  ja k ie ś  
zag łęb ien ie t ru p ie j  czaszki i  czaszka 
gada . U czestn icy  seansu  m a ją  sen sa­
cję p ierw szorzędną.

P o za tem , są tam  zaw aro w an e  p a ­
ten tem  ro zm aite  sz tuczk i m agiczne. 
K to ś  o p a ten to w a ł np. sposób ro b ien ia  
ja jeczn icy  w  cy lindrze , p u szczan ia  lu ­
dziom  w in a  z nosa, p rz ek łu w an ia  po ­
liczków  żyw ych ludzi d łu g ą  igłą.

B rać  i w ybrać. N ie, p rzep raszam , 
an i b rać, an i w ybrać , raczej... zap ła­
cić, bo za używ an ie  i w y k o rzy s ty w a­
n ie  „wynalazków**, chron ionych  pa­
ten tem  trze b a  przecież zapłacić.

Hollywood ma nietylko girlsy ale i armję

za

W Hollywood .istnieje od jedenastu lat 
atelier filmowe „Military Poctures P la ­
yers*4, które posiada własną znakomicie 
wydyscyplinowaną i wyćwiczoną armję. 
Osobliwością tej arm ji jest to, że występu 
je ona codzień w innych uniformach zale 
żnie od charakteru filmu, w którym odgr.v 
wa swą rolę. Dzisiaj więc jest to brygada 
kawalerji mongolskiej, walczącej z dziki 
mi Afganam i, jutro piechota angielska  
broniąca Chartumu przed atakami malidy 
stów, pojutrze — oddział spahów fran­
cuskich atakujących beduinów, a w naj­
bliższym być może czasie ujrzym y na ek 
ranie armję M ilitary Players w roli 
strzelców włoskich, walczących z czarnymi 
wojownij.kami Negusa na piaskach Abł- 
synji.

Założycielami tej doskonale prosperu­
jącej dziś imprezy byli przed jedenastu la  
ty dwaj byli kombatanci niemieccy, F oss  
t Yogler, którzy uczestniczyli jako statyś

ci w scenach miltarnych nagrywanych do 
filmów. Dziwiło ich wówczas i gniewało  
niedołęstwo reżyserji w scenach batalisty  
cznych, nonsensy w prowadzeniu akcji I 
rażące błędy w umundurowaniu i wyekwl 
powaniu stron walczących. Postanowili, 
jako doświadczeni żołnierze, zaradzić te­
mu. Zebrali spośród byłych żołnierzy, któ 
ryeh sporo przebywa w Hollywood w po. 
szukiwaniu zajęcia jako statyści, sporą 
grupę, zorganizowali ich, zaczęli ćwiczyć, 
przyuczać do rozmaitych rodzajów walki 
na broń ręczną i palną ctc. Zgromadzili 
duże rezerwy umundurować najrozmait­
szych armij i poczęli wynajmować swoją 
„armję4* atelier filmowym, nagryw ają­
cych film y balatystyczne. Interes udał się,
Armja M ilitary Players zyskała uznanie 
reżyserowi i krytkki, a dzisiaj impreza ta  
jest niezbędnem kółkiem w wielkiej rna- 
szynerjl Hollywood.



Roosevelt prześciga faraonów
Jedną z największych obecnie a -  

j t r a k c y j  w Stanach Zjednoczonych jes t  
budowa potężnej tam y n a  rzece Co­
lorado. Tysiące turystów przybyw ają 
'dzień w dzień do nieznanej jeszcze nie 
'dawno miejscowości Boulder Dam, 
centrum wykonywanych prac.

Przed pięciu la ty  rozpoczęto b u ­
dowę te,"o gigantycznego dzieła. TV 
lipcu 1930 r. do Boulder Dam  przyby­
ły pierwsze pociągi, przywożąc ty s ią ­
ce ton żelaza, stali i wszelkiego rodzą 
ju materiału  budowlanego. Jednocze 
śnie rozpoczęto wznoszenie budynków 
mieszkalnych dla olbrzymiej arm ji ro 
botników, zatrudnionych przy wzno- 
lżeniu potężnej tamy. , .

Po pięcioletniej pracy można snu a 
lo powiedzieć, że wynik już wypadł 
imponująco. W podziw wprowadzają 
widza piętrzące się na  wysokość 7Gb 
stóp ponad, dnem wąwozu żelbetono­
we ściany. Na caleśe tej gigantycznej 
budowli składa się blisko 3 i pól mil jo 
na stóp sześciennych żelbetonowej
struktury.

Maszyn er je tamy Boulder wzbu­
dzają ogólny podziw wśród tysięcy 
przybywających z całego św iata  in ­
żynierów.

W jakim celu, zapyta  każdy z czy ­
telników, budują  S tany  Zjednoczone 
to kosztowne, bo setki mil jonów po­
chłaniające dzieło?

Rząd Stanów Zjednoczonych chce 
ujarzmić dużą rzekę. Colorado, k tó ra  
rokrocznie spowodu katastrofalnych 
wylewów wyrządza niepowetowane 
szkody olbrzymim połaciom kraju. - 
Zwłaszcza cierpiały dotkliwie s tany  
Arizona i Nevada, na pograniczu k tó­
rych wzniesiona została obecnie tam a 
Boulder.

Nieujęta w karby rzeka Colorado 
zalewała większe obszary Stanów Zied 
noczonyeh, niż powierzchnia dajmy 
mi. to, Rzeszy niemieckiej. Wreszcie 
olbrzymie s tra ty  w ludziach i dobyt­
ku dzięki wzniesionej tamie zostaną 
zatamowane.

Drugim poważnym powodem budo 
wy tam y na rzece Colorado są  ̂ często 
powtarzające się w Stanach Zjedno­
czonych posuchy, wskutek czego zna­
czne powierzchnie ziemi leżą odło­
giem.

Dzięki wybudowanym tamom bę­
dzie można miljony hektarów nieużyt 
ków nawodnić i zamienić w urodzaj­
ne pola, osadzić tam liczne rzesze po­
zbawionych warsztatów pracy liolni- 
ków.

Tam a Boulder, według oceny łacho 
wc-ów jest najwyższą., najcięższą i 
największą tam ą na swiecie. i o też 
i koszt jej wybudowania pochłonął 
kolosalna sumę. Pracowało przy niej 
od lipca 1930 r. przeszło 3000 robotni­
ków, koszty zaś budowy wyniosły 165 
miljonów dolarów.

Przy  wznoszeniu tam y Boulder me 
obeszło się również bez ofiar w l u ­
dziach. Około sto osób poniosło śmierć 
w przeciągu pięciu lat pracy.

Jednym  z najciekawszych szczegó­
łów tamy są cztery tunele, po tysiąc 
stóp długości każdy,” przekopane w ce 
In przeprowadzenia wód rzeki Gol t- 
rado w innym kierunku. rl unele są 
olbrzymich rozmiarów. Przez otwory 
ru r  stalowych, jakie przechodzą przez 
tunele może swobodnie przejechać, po­
ciąg kolei żelaznej.

Obok tamy Boulder rozpoczęto bu 
dow-ę tamy ,,Grand Coulee**, równie po 
tężnej. jak jej nowowybudowana sio-
strzyca. _

Tę ostatnią budują S tany Zjedno­
czone wyłącznie w celu stworzenia
zbiorników wody, potrzebnych do
przeprowadzenia sztucznego nawod­
nienia wysuszonej gleby, leżącej odło­
giem.

Dzięki tamie „Grand _ Coulee* pu ­
stynne okolice Stanów Zjednoczonych 
zamienią się z tętniące życiem osady. 

Nietylko rolnicy, ale tysiące kup

ców i rzemieślników znajdzie pracę i 
możność egzystencji tam, gdzie jesz­
cze dzisiaj rosną jedynie kępki chro­
powatych traw  i szorstkich s tepo­
wych chwastów.

Zeszłoroczna susza jeszcze bardziej 
spaliła ziemię na  terenie „Grand Cou­
lee*. To też budowa projektowanej ta ­

my na  tym terenie będzie błogosła­
wieństwem dla całego kraju.

Walka, jaką  program  Roosevelta 
wydał bezrobociu zaczyna przynosić 
zwycięstwa.-O ostatecznym jej rezu l­
tacie nie mogą narazie mówić ani te, 
ani nawet przyszłe pokolenia.

&
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,KOMITET P1ĘCIU“ PRZY PRACY

Ustatnie posiedzenie ,,Kom itetu pięciu" w lid 
praw ej: p rem jer J.aval, prezes komitetu M adariaga, sekretarz ligi naroduw

i minister Beck

narodów. P rzy  stole siedzą od lewej strony ku 
-, Avenol, angielski m inister liden

Śmiertelna wizja męża i żony
Dwa jednoczesne w y p ad k i  śmierci

Wiadomości radiowe*

Dziwny wypadek zdarzył się w 
Reims. S ierżant Descoux przybył na 
lotnisko. Przebierając  się i przygoto­
wując się lotu,powiedział jednemu ze 
swoich kolegów, że miał dziwny sen 
Śniło mu się mianowicie, iż widzi swój 
a p a ra t  av płomieniach. Ogarnęło go u- 
czucie wielkiego zdziwienia, gdyż w i­
dział jednocześnie swoje ciało w apa 
racie, a nie odczuwał żadnego bólu, 
chociaż płomienie lizały twa,nz jego, 
którą również doskonale widział.

W tej chwili lotnik obudził się, za 
chowując bardzo dokładne wspomnie­
nie dziwacznego snu. Czemuś nabrał 
przekonania, że sen ten wróżył mu ry 
chlą śmierć Toteż wsiadając do apąra 
tu, zostawił koledze list i prosił o do­
ręczenie takowego jego żonie no w ypa 
dek, gdyby więcej nió wrócił.

Przeczucia młodego lotnika spraw 
dziły się niespodziewanie szybko. Za­
ledwie apa ra t  wzniósł się ponad lot­
nisko, kiedy zgromadzeni na lotnisku 
lotnicy usłyszeli nagle, że motor p rze ­
stał działać, a w chwilę później roz­
legł się huk eksplozji i sknzydła apa­
ra tu  stanęły w płomieniach. Samolot 
zwalił się na ziemię, zaryw ając się 
głęboko. Ciało lo tn ika wydobyto zu­
pełnie zwęglone.

Kolega, u którego lotnik Descoux 
zostawił l is t 'pożegnalny , wybrał się 
natychm iast do żony lotnika, aby ją 
zawiadomić o nieszczęściu. Gdy s:ę

zbliżał do małego domku, w którym 
spędził tyle miłych chwil na  rozmo­
wie ze zmarłym kolegą i jego milą 
małżonką, zastanowiło go to, że wkoło 
domku zebrany był liczny tłum ludzi. 
Gdy lotnik podszedł, z domu wynie­
siono właśnie nosze, które zabrało po­
gotowie.

■Sąsiedzi poinformowali oficera, z« 
żonę lotnika zabrano przed chwilą do 
szpitala. P rzed  chwilą uległa okrop­
nemu wypadkowi. Szła razem z m at­
ką na targ. Przechodziły przez ruch li 
wą ulicę. Nagle młoda kobieta krzy­
knęła głośno: „Georges!" zachwiała 
się i upadła, a przejeżdżające auto 
zmiażdżyło jej klatkę piersiową.

M atka była świadkiem tego^ zda­
rzenia. Gdy dowiedziała się już o 
śmierci swego zięcia, powiedziała z 
wielkiem przekonaniem, że zapewne 
córka dziwnym przeczuciem wyczula 
katastrofę  męża. Prawdopodobnie ta  
wizja wyw arła  na niej tak głębokie 
wrażenie, że nie zwróciła uwagi na 
nadjeżdżający samochód. W kilka go­
dzin później nadeszła ze szpitala 
wieść o śmierci żony lotnika.

Małżeństwo zostało pochowane jed 
no.cześnie, a sąsiedzi i mieszkańcy 
miasteczka przybyli bardzo licznie, 
w yrażając  gorąco swoje współczucie 
staruszce, która w tak  tragiczny spo­
sób straciła  jednocześnie zięcia i b a r ­
dzo kochaną córkę.

Taksa administracyjna**
w gimnazjach państwowych

F R Y D E R Y K  CHOPIN W SZKOLE  
GŁÓW NEJ M UZYKI.

W 4 audycji z cyklu tin. 25.9 o godz. 
21 znajdujem y sit; w roku 1828, a więc w 
czasie, kiedy Chopin po złożeniu egzam i­
nów w Szkole G łównej M uzyki rozpoczął 
w zględnie kontynuow ał prace k em pozy. 
torskie nad sonatą c-nioll op. 4. Trm  
g-m oll, Rondem  a la K rakow iak ifp. Strn  
nę słow ną audycji prowadzi prof. Uniwv  
Jag. dr. Zb. Jaehim ecki, stronę m uzyczną  
pian ista  Zbigniew  D rzewiecki.

J A K  W IE Ś ŻYW I M IASTO  M L EK IEM .
Produkt-ja jednego z podstaw owych ar 

tyku łćw  żyw ności, jakim  jest m leko dla  
m ieszkańców  m iast, nieznającyc-li doklad  
nie życia w si — sprowadza się  do dojny 
słów  o funkcji dojenia i n apełn ian ia  cen 
liym  płynem  odpowiednich naczyń. Repor 
taż p. Jerzego D ylew sk iego  pt. „Mleko * 
t. cyklu  „Jak w ieś żyw i in iasto‘‘ dn. 23.10 
o godz. 19.50, zapozna rad iosłuchaczy ze- 
skom plikow aną drogą, jaką przebyw a udo  
ko zanim  się  znajdzie wr serze, czy w  
szklance b ia łej kaw y lub czekolady.

 o-----

W SPÓ ŁCZESNE M ETODY LEC ZEN IA  
M A L A R II.

W  odczycie z cyklu  „Zdobycze m edycy  
ry" dn. 15 9 o godz. 21.50 docent dr. A nig  
s t e i n  zapozna rad iosłuchaczy z nowe mi 
m etodam i leczenia zim nicy. Odkrycie tfv 
kich środków jak plazm oeluna i atrel r y -  
na w row adziło leczenie tej choroby na no­
we fory. O zaletach i wadach tych  ,  no­
wych środków dowiem y sic  z odczytui 
..W spółczesne m etody leczenia m a ł a r j i  *•

m mumW BBBSBM
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Marszałka Piłsudskiego
Konto czekow e P. K. 0. Jfs 444

Taksa  adm inis tracyjna  cłla uczniów 
państwowych gimnazjów ogólnokształ 
cących wynosi 220 zł. (dla nowowstę 
pujących — 223 zł.)

Taksa  adm inis tracyjna  winna być 
zapłacona w dwóch równych ratach 
półrocznych zasadniczo z początkiem 
każdego półrocza, jednak najpóźniej 
do 20 listopada w I  półroczu, a do 20 
kwietnia w I I  półroczu. Uczniowie, 
którzy w powyższych terminach taksy 
adm inistracyjnej nie wpłacą, będą z 
listy uczniów skreśleni.

W wyjątkowych wypadkach mogą 
dyrekcje gimnazjów zezwolić na  spła 
cenie taksy ratami mięsięcznemi, n a j­
później jednak do-dn. 15 maja.

Dzieci czynnych fukejonarjuszów 
państwowych i zawodowych wojsko­
wych, płacą ulgową taksę adm inis tra­
cyjną (50* proc. normalnej taksy), o 
ile m ają ze sprawowania się postęp 
dobry, a w nauce postępy dostateczne 
i pod warunkiem, iż rodzice nie posia

da ją  znaczniejszego m ajątku. Na tych 
samych w arunkach mogą uzyskiwać 
częściowe lub całkowite zwolnienie 
od taksy dzieci rodziców niezamoż­
nych.

Pierwszeństwo przy  zwolnieniu w 
całości od taksy administracyjnej ma­
ją  dzieci niezamożnych inwalidów w o 
jennych. Niezamożnych kawalerów or 
cłeru „Y irtu ti Mili.tari**, oraz odznaczo 
nych „Krzyżem** lub „Medalem Nie- 
podległości** i dzieci bezrobotnych pra 
cewników umysłowych.

P r z y c h o d n i a

L E C Z N I C Z Ą
chor. w en ery czn i ć i  i skór. „Pomoc"

Sosnow iec, Sienkiew icza 17 a
Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

CUDZE CH W A LIC IE — PO ZN A JC IE  
PR Z E PIĘ K N Y  ŚLĄSK  CIESZYŃSKI-

A udycje te, przeznaczone dla dzieci 
starszych, a prowadzone z werwą i hm oo  
rem  przez H. Ładosza, cieszy ły  się w7 sezn 
n ie ubiegłym  dużą popularnością i uzna 
riem  m łodego*audytorjum . N ajbliższa w y  
eieczka zapozna dziatwę z przepięknym  
Śląskiem  C ieszyńskim , z jego  przyrodą, in 
dem. gwarą. A udycję w dn. 25.9 o godz. 16 
urozm aicą p iosenki i tańce śląskie w op ia  
cowaniu W ł. M acury. A zatem , uw aga  
dzieci: W  .środę o godz. 16 do starego Pm  
stow skiego Cieszyna, do źródeł W isły, na 
Baranią. Stożek, C /antorję — na „gronie
nasze, gronie, h ej‘\

 o-----

POLSKOŚĆ JÓZEFA CONRADA.

Znany pisarz W acław  R ogow iez z swt 
im szkicu w- dn. 21.9 o godz. 21.30 pośw ięci 
u w agę twórczości Conrada, którego pol­
sk ie pochodzenie w n iew ątp liw y sp osobed  
biło  się  na sposobie reagow ania p isarza  
an gielsk iego  na pewne zjaw iska życia  drt 
czego ty le  n iaterjału  znajdujem y w k s ią i  
ee Conrada „Ze wspomnień*.
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99Łańcuch s z c z ę ś c i a i i / f / s
8cSy chciwość i bieda, naiwność i kombinatorstwo podadzą sobie

ręce
W Wanszawie i na prowincji, w 

Zagłębiu, Częstochowie, Kielcach czy 
Skarżysku, mówi się, pisze i myśli o 
jdwóch rzeczach: o wojnie abisyńsko- 
włoskiej i... — o łańcuchu szczęścia. 
Zabawne zestawienie, ale obie spraw y 
m ają  ten sam podkład: m aterjalizm . 
Z pierwszej wyziera strach  przed 
zniszczeniem, u tra ta  dobytku, druga 
kusi wizją „zarobku11.

Czego pragną i na co chcą zdobyć 
pieniądze ludzie, w pisujący się z ta ­
kim pośpiechem do łańcucha szczę­
ścia? Oto odpowiedzi, jak ie  otrzym uję 
na to pytanie:

P an i K. (em erytka, wdowa): —
,.Nie wiem, na ile mogę liczyć, ale 
gdybym dostała 100 zł. m iałabym  na 
wpis dla mego syna, który dotychczas 
siedzi w domu z powodu braku pie­
niędzy".

P an i M. (studentka): ,.Zbieram na 
palto zimowe. Mara nadzieję, że łań ­
cuch podaruje mi chociaż kołnierz 
futrzany".

P an i Z. (urzędniczka): — „Marzę 
o założeniu własnego biura przepisy­
wania na maszynie. Gdybym dostała 
większą sumę, byłby już początek".

P an  O. (właściciel domu): — „K a­
załbym napraw ić wszystkie piece w 
moim domu i przynajm niej choć jed ­
ną zimę miałbym spokój ’z lokatora­
mi".

P an  i ’, (em eryt): — „W szystko co 
dostanę złożę do P. K. O. Mam już ria 
książeczce 2.100 zł. Zbieram na posag 
dla córki i na swój pogrzeb".

IV pis, palto zimowe, własne przed­
siębiorstwo, a nawet pogrzeb, oto 
pragnienia ludzi opanowanych jedną 
myślą: zdobyć pieniądze!

Łańcuch rozszerza się, ludzie z za­
pałem rozsyłają, listy  i... co z tego w y­
nika? Idę zebrać inform acje na pocz­
cie.

P iz y  okienku siedzi zasępiona pan 
na. M a urzędową minę, muszę ją  roz­
chmurzyć, aby „pociągnąć za język".

— Czy rzeczywiście m ają panie ty ­
le roboty z tym  łańcuchem szczęścia!
— zaczynam.

Zasępiona tw arz rozjaśnia się, 
m aska urzędowa spada, zaczynamy 
swobodną pogawędkę.

— Nie jest tak żle, jak  się pisze i 
słyszy. Ludzie nie kwapią się tak  bar­
dzo z wysyłaniem  złotówek. P racu je­
my eoprawda w szybszem tempie, ale 
o pozabiurówkach z tego powodu nie­
ma mowy.

— Od kiedy dał się zauważyć ten 
wzmożony nich? — zapytuję.

;— Już  miesiąc temu zaczęły k rą ­
żyć pojedyncze przekazy złotówkowo, 
teraz ilość ich wzrosła znacznie — od­
powiada urzędniczka.

— Czy panie również biorą w tern 
udział?

Przew ażnie tak, ale nie spodzie­
wamy się wiele. Przekazy, k tóre p rze­
chodzą przez nasze ręce, nie pozwala­
ją  nam oprzeć się pokusie spróbowa­
nia szczęścia. Ale jeżeli zastanowić się 
nad ich ilością i porownać ją  z wielką 
m asą ludzi wciągniętych w łańcuch, 
łatw o przyjść do przekonania, że na 
sukces liczyć nie można.

W tej chwili sta je  ktoś za mną z 
przekazem w ręku. Czeka na swoją 
kolej. Chcąc nie chcąc, muszę przer­
wać indagację. Wychodzę przed budy­
nek pocztowy. J e s t dziew iąta rano. 
N a m iasto w yruszają, właśnie listo­
nosze. K ażdy z nich obciążony w yp­
chaną, skórzaną torbą, a w niej pełno 
listów i przekazów, może przekazów 
złotówkowych. W ybieram sobie ofiarę 
o sym patycznej w ąsatej twarzy.

Czy ma pan łańcuch szczęścia?
— zaczepiam go.

Już dawno. Gdy tylko zaczęli!

my nosie pierw sze złotówki, postarali 
śmy się o te  listy— odpowiada uprzej 
mie.

— Dużo tych złotówek ma pan 
dziennie do rozdania?

— J e s t  ich zawsze kilkanaście, cza 
sem kilkadziesiąt...

— A kto najw ięcej otrzym uje, czy 
tylko kobiety? — przeryw am  mu z za 
interesowaniem.

P a trzy  na mnie z uśmiechem i ki­
w a głową.

— Niech się pani uspokoi, nietylko 
kobiety się r a  to nabierają. Może ko 
biet jest więcej, ale mężczyzn też 
jes t dużo.

Oddycham z ulgą. H onor uratow a
ny-

W tej chwili zainteresow any naszą 
rozmową podchodzi młody listonosz z 
zaw adiacką miną.

— J a  to już mam trzy  złotych z te 
go łańcucha — mówi z przechwałką.

— O widzieliście go, nie bujałby! 
lepiej! — przeryw a mój pierw szy roz 
mówca. — Jeśliś  zarobił na  ska rpe t­

ki, to dobrze J a  to już czekam tak  
dawno i nic...

— W ięc cóż, nie radzi mi pan zapi­
sywać się do tego łańcucha? — doda­
ję na zakończenie.

— Chyba już teraz nie w arto , chęt 
nych już nie znajdzie. — Potem  zniża 
głos i szepcze poufale: — P o lic ja  się 
o tern zwiedziała, lepiej tego nie ro­
bić.

Ludzie lubią się łudzić, a naw et 
chcą, aby ich łudzono zwodniczą obiet­
nicą. Ten,- czy ci, k tórzy  w padli n a  po 
m ysł w ypuszczenia owych „łańcuchów 
szczęścia byli dobrym y psychologa­
mi. W iedzieli, ja k  zagrać należy na 
strunach  ludzkiej naiw ności i pożąda 
nia. Początek był dobry, ziścił kalkula 
cję spryciarzy, ale długo już ta  passa 
zarobku z pow ietrza nie potrw a. Chci 
wość i bieda, naiwność i kom binator 
stwo podały tu  sobie ręce, spotkały  się 
na skrzyżow aniu dróg. W idowisko, ja  
kie oglądam y nasuw a wcale niewesołe 
refleksje, aczkolwiek czasem śmieszy 
sw oją głupotą.

Wtorek

W rzesień

Dziś: N.M.P. od w.
Ju tro : Bł. Ł adysław a z Gielu. 
W schód słońca: 5.31 
Zachód słońca- 5.21

R M B J O
WARSZAWA.

Cala rodzina zatruta grzybami
w Sosnowcu

Onegdaj po spożyciu grzybów z 
silnemi objawami zatrucia, zachorowa 
ła  rodzina Pawlickich, (Sosnowiec, 
N arutow icza 15), złożona z trzech o- 
sób: 41-letniego P io tra  Paw lickiego, 
34-letniej M arji Paw lickiej i córki 
14-letniej Rozalji.

Niezwłocznie zawiadomiono leka 
rza, poczem zatru tych  w stanie cięż 
kim  przewieziono do szp ita la  m iej 
skiego na Pekinie.

J a k  się obecnie dowiadujem y, 
stan  za tru tych  uległ popraw ie i uda

się u trzym ać ich przy  życiu.
T ru jące grzyby Paw liccy sami 

nazbierali w lesie i po przybyciu  do 
domu spożyli je.

Zwrócić należy uwagę na to, aby 
gospodynie zw racały uwagę przy  
kupnie grzybów, gdyż w ypadki za 
trucia zdarzają  się dość często i 
nierzadko kończą się śmiercią.

W  bieżącym roku je s t to w Zagłę­
biu dopiero pierw szy w ypadek za tru  
cia się grzybam i.

Samobójstwo młodej dziewczyny
w Sosnowcu

A R E SZ T O W A N IE  K R E W N Y C H  
LILT N IE S Z C Z Ę Ś L IW E J

W ładze policyjne zatrzym ały  o- 
negdaj małżonków Balińskich, za­
mieszkałych w Sosnowcu, przy ulicy 
Szewskiej 2, w związku z samobójczą 
śmiercią 22-letniej Ja n in y  Sum iga.

W dniu 18 hm. Ja n in a  Sum iga usi 
łowała o truć się esencją octową.

Po długich m ęczarniach nieszczę­
śliwa zm arła w ub. sobotę około pół­
nocy.

Bulińscy nie wezwali do desperatki 
lekarza, ani nie zawiadomili odpo­
wiednich władz o samobójczej śmierci 
dziewczyny.

W związku z tem policja zatrzym a 
ła nieludzkich krew nych, k tórzy przez 
długie godziny patrzeli, jak  nieszczęśli 
w a wiła się w m ęczarniach i nie udzie 
liii je j żadnej pomocy.

O ta jemniczej śmierci Sum igi za

D E N A T K I, KTÓ RZY  N IE  U D ZIE- 
POM OCY L E K A R S K IE J . ,

meldowali policji sąsiedzi, k tórzy sły  
szeli przez dłuższy czas głośne jęki, 
w ydobyw ające się z m ieszkania Buliń 
skicłi.

P rzyczyna sam obójstw a narazie  
nie została ustalona.

Po lic ja  prow adzi dochodzenie, ce 
leni ustalenia, jaką  rolę odgryw ali 
Bulińscy w trag ed ji m łodej dziew­
czyny.

*  #  #

D rugi w ypadek usiłow ania samo 
bójstw a w ydarzył się na kolonji 0 - 
strow y w K azim ierzu, gdzie n iejaka 
M arja  Jędryszczak  usiłow ała o truć 
się esencją octową.

Po udzieleniu pomocy lekarsk iej 
despcratkę pozostawiono na ku racji 
w domu.

Sprawa pomieszczeń szkolnych
w Dąbrowic

Na terenie Dąbrowy znajdu je  się 
zaledwie kilka szkół średnich i za 
wodowych, a jednak  żadna z nich 
nie posiada odpowiednich sal wy kia 
dowych. Młodzież musi się gnieść w 
niskich łiezslonecznych lokalach, co 
oczywiście w dużej mierze odbija się 
na  nauce i zdrowiu młodzieży.

Obecnie spraw ą pomieszczeń szkol 
nych zajął się zarząd m iejski, k tóry  
w  najbliższym czasie, za pośredni- 
c wem  posła M adeyskiego zwróci się 

m iarodajnych czynników o p rzy­

dzielenie na cele rozbudowy szkół od 
powiednich funduszów.

W związku z tem zarząd m iejski 
zwrócił się piśm iennie do dyrekeyj 
miejscowych zakładów średnich, aby 
podały ogólną liczbę uczniów, uczę­
szczających do danego zakładu, oraz 
podały swoje uwagi, dotyczące tych' 
zagadnień.

Dow iadujem y się również, że poczy 
nione zostaną u władz szkolnych od 
powiędnie s ta ran ia  w spraw ie otwar« 
cia w  D ąbrowie liceum handlowego.

Wtorek. 24 września.
6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.34 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka. 7.20 Dziennik porali 
ny. 7.50 Program na dzień bieżący. 7 55 Pa 
rę informacyj. 8.00 Audycja dla szkól. 
8.10 Przerwa. 11.57 Sygnał-czasu. 12.00 Hej 
nał z W ieży Mariackiej w Krakowie. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Śpiewajmy 
piosenki. 12.35 Muzyka lekka. 13.25 Chwil 
ka dla kobiet. 13.30 Z rynku pracy. 15.15 
1 rzegląd giełdowy. 15.25 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.30 Muzyka salono­
wa. 16.00 Skrzynka POK. 18.15 Eećital 
skrzypcowy. 16.45 Cala Polska śpiewa.
17.15 Koncert kameralny z Wilna. 17.50 
Skrzynka językowa. 18.00 P łyty. 18.50 
Szkic literacki. 18.45 P łyty. 19.00 Wiado 
mości ro’nicze. 19.10 Program na dzień 
następny. 19.20. Koncert reklamowy. 
19.35 Wiadomości lokalne. 19.50 Pogada u 
ka aktualna. 20.00 Nr. 06 operetka w 1 
akcie Offenbacha. 20.50 Dizennik wieczór 
ny. 21.00 Obrazki z Polski współczesnej. 
21.05 Koncert w wyk. orle. syrnf. P. E. 
22.30 Królewska Idylla. 22.45 P łyty. 24.00 
Wiadomości meteorologiczne.

KATOWICE.

Wtorek 24 września.
6.30 Transm. ż Warszawy. 7.50 Program  

na dzień bieżący. 7.55 Pare informacyj. 
8.00_ Transm. z W arszawy. 8.10 Przerwa. 
131.57 Transm. z W arszawy i Krakowa. 
12.03 Transm. z Warszawy i W ilna. 13.23 
Transm. z Warszawy. 13.30 Eewja radjo. 
wa (płyty). 14.30 Transm. z Warrzawy.
15.15 Wiadom. bieżące. 15.17 Życie artyst. i 
kultur. Śląska. 15.25 Transm. z W arszawy
17.15 Transmisja z Warszawy. 17.45 Tr. -z 
W ilna. 18.00 Relital śpiewaczy. 18.20 Pły­
ty. 18.30 Spuścizna Marszałka Józefa P ił 
sudskiego jako wychowawcy. 18.45 P łyty . 
19.00 Peljeton sportowy. 19.102 Program  
na dzień następny. 19.20 Koncert reklamo 
wy. 19.35 Wiadomości sportowe. 19.40 Tr* 
z Warszawy. 22.45 O zwalczaniu przesz­
kód w odbiorze radjowym. 23.00 Transmisj. 
ja z Warszawy. 23.05 P łyty.

 oOo-----

Z Kielc
(k) Śmiertelny wypadek. W e wsi Dą_

brówka, pow. kieleckiego, wezasie mfóce 
nia zboża u gospodarza Franciszka Cieśli 
ku. wskutek niezabezpieezenia transmi- ji 
od kieratu, w ystający klin żelazny chwy  
cii z tyłu za spódnicę Katarzynę Rogal­
ską, poderwał ją do góry, uderzając ją na 
stąpnie o ziemię. Eogójska poniosła 
śmierć na miejscu.

(k) Przyjechał na gościnne występy.
Policja kielecka zatrzymała niejakiego 
Gotłiba Izraela zam. w Łodzi przy ul. 
M asalsltiego 1. który, jak ustalono, doko 
nał kilku kradzieży mieszkaniowych na 
terenie m. Kielc. W ymienionego przeka­
zano miejscowemu sądowi grodzkiemu, de 
cyzją którego osadzono w więzieniu.

(k) „Ja nie nie wiem' Na trasie Kielce
— Chęciny, została potrącona przez po­
ciąg towarowy nieznana kobieta, lat oko 
ło 26, zdradzająca objawy choroby umy­
słowej, którą ijo wypadku przewieziono 
do szpitala św. Aleksandra w Kielcach. 
Na pytanie jak się nazywa i skąd pocho­
dzi,, kobieta odpowiada tylko „ja nic nia 
wiem*.

(k) Zjazd oficerów rezerwy okręgu kie 
leckiego. Nadzwyczajny zjadz delegatów - 
okręgu kieleckiego związku oficerów re­
zerwy odbędzie się w gmachu PW . i WF.  
im. Marszałka J. Piłsudskiego w K ie l­
cach, przy ul. ks. biskupa Bandurakiego
— dnia 27 październka rb. o godz. 10.30.

Czem w budżecie jest koiitrola. 
Tem dla zdrowia byw a OLLA !

m
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TEA TR M IE JS K I Z SOSNOWCA 
W D Ą BRO W IE.

Dsiś tea tr  m iejski z Sosnowca gra w 
Dąbrowie w sali resu rsy  znakom itą ko- 
medję R om ana Niewiarowicza pt. „Ko-i 
clianek 'o ja*'. Początek o godz. 8-30 wiie- 
ozorem.

Ju tro , te a tr  m iejski z Sosnowca g ra  w 
Grodźcn w sali „Domu strażackiego'* 
komedję R om ana N iewiarowicza pt. „K o. 
clianek to ja “. Początek o godz. 8.30 wiecz.

—— oOo------
ZATARG W FA B R Y C E Z IE L E N IE W ­

SK IEG O  W  D ĄBROW IE.
Z atarg  w fabryce Zieleniewskiego w 

Dąbrowie będzie w dniu  dzisiejszym  przed 
miotem konferencji w inspektoracie pracy 
w Sosnowcu.

Robotnicy sto ją  na stanow isku, że dy­
rekcja fab ry k i m usi honorować umową 
zbiorową zaw artą  w 1928 r., w przeciwnym  
razie delegaci dom agać się będą stosowa­
nia przez inspek to ra  pracy przew idzia­
nych sankcyj karnych.

.Dodać należy, że dyrekcja  fabryki pro­
ponuje staw ki, m niejsze od określonych 
w umowie o około 5(1 proc! N iektórzy ro . 
botnicy zarab ialiby  m niej na dniówką niż 
bezrobotni płaceni przez fundusz pracy.

Przypuszczać n a ltiy , że inspektor p ra ­
cy, sto jąc na stanow isku słusznych żądań 
robotników, pouczy przemysłowców, że 
umowa zbiorowa m usi być respektow ana.

Robotnicy Zagłębia Dąbrowskiego
przyłączają się do strajku w przemyśle śląskim
J a k  już pokrótce donosiliśmy, w 

K atow icach odbył się onegdaj kon­
gres radców załogowych, na któ­
rym  postanowiono proklam ować 
s tra jk  w górnictw ie i hutnictw ie w 
dniu 30 hm.

Uchwalone zostały na kongresie 
następu jące rezolucje:

„Wobec prowokacyjnego stano­
wiska związku pracodawców, od­
rzucającego bez dyskusji uchwalo­
ne przez kongres rad załogowych 
żądanie skrócenia czasu pracy w 
górnictwie i hutnictwie przy zacho 
waniu obecnych plac oraz dopłat to 
nożowych na rzecz spółki brackiej

bi-i

— Poświęcenie sztandaru  stow, m ło­
dzieży żeńskiej w Czeladzi. W ub. niedzie­
le odbyło się uroczyste poświęcenie sz tan ­
daru  stow arzyszenia młodzieży katolickiej 
W Czeladzi. W  uroczystości te j wzięły u- 
dział miejscowe i pozamiejseowe stow arzy 
szenia młodzieżowa oraz część starszego 
społeczeństwa. Zbiórka n as tąp iła  w parku  
m iejskim , poezem pochód z o rk iestrą  u- 
dał sie do kościoła. Nabożeństwo odpraw ił 
oraz ak tu  poświęcenia sz tandaru  dokonał 
p a tron  stow arzyszenia, ks. F r. Szuba. Po 
złożeniu w ieńca przed pom nikiem  „Nie- 
podległości'* udano się na  plac rem izy 
strażackiej, gdize n astąp iły  przem ów ienia 
oraz w pisyw anie się do księgi pam iąlko- 
wej.

Uroczystość zakończono akadem ją, któ­
ra  odbyła się w sali k lubu  urzędników  r-a 
S atu rn ie .

— Zebranie członków kasy brackiej 
w tow. franko-w łoskiem . W  ub. niedzielę 
odbyło się ogólne zebranie członków kasy 
brackiej w tow arzystw ie franko  - wło­
skiem. Ogólne spraw ozdanie dotycząca za­
gadnienia nowej kasy brackiej wygłosił 
p. Laskow ski, członek zarządu głównego 
kasy b ra tn ie j.

Robotnicy przychylnie p rzy ję li p ro jek t 
lokow ania odpraw  robotniczych w kasie 
kom unalnej.

— Dziewczynka potrącona przez m oto­
cykl w Dąbrowie. O negdaj n a  ul. R obot­
niczej w D ąbrow ie w czasie przebiegania 
jezdni, w skutek w łasnej nieostrożności po 
trącona została przez m otocykl 6-letnia 
A nna A rabska, k tó ra  doznała lekkich o.

rażeń.
M otocykl prow adził Jan  Cacek, zam ie­

szkały w Dąbrowie. Po lic ja  prowadzi do­
chodzenie.

—W styd! W Będzinie w domu nr. li) 
przy ul. Okrzei m ieści się sklep ju b ile r ­
ski p. K ęsiekicgo. .Nad wejściem  do sklo- 
pu w ypisany jest na m urze dużemi l i te ra ­
mi:

„Zakład zegarm isztzowski St. Kę-ue-
ki*‘.

J a k  w idzim y , w k ró tk im  tym  napisie 
błędów nie brakuje. W styd napraw dę, aby 
podobny szyld w isiał nad polskim  sk le­
pem.

— W ycieczka na Sowiniec. W ub. n ie ­
dzielę udała się z Piasków  na Sowiniec wy 
jieczka, zorganizow ana s ta ran iem  związ­
ku zawodowego pracowni ko w przem ysło­
wych i handlowych. — oddział P iask i, czer 
wonego krzyża — koło P iask i i k lubu u- 
rzędników t-wa „Czeladź*'-.

W  wycieczce wzięło udział 69 członków 
związku Z. P . P . i H. z Piasków , 50 człon , 
ków czerwonego krzyża i 80 członków ki u- 
bu urzędników t-w a „Czeladź'*.

— Rzeczy do odebrania. W  wydziale 
śledczym w Sosnowcu zna jdu ją  się do ode 
b ran ia  rzeczy znalezione w czasie rew izji 
w jednej z m elin  złodziejskich, a m iano w i 
eie: koszula dam ska nocna z m onogram em  
R. S., poszwa z m onogram em  H. P . i zega­
rek .m ęski, k ry ty  (duble).

—kongres uchwała rozpoczęcie w 
przemyśle górniczym i hutniczym  
strajku w dniu 38 września rb. ce­
lem realizacji zlekceważonych 
przez związek pracodawców żą­
dań robotniczych. Kierownictwo 
akcją strajkową kongres powie­
rza międzyzwiązkowej komisji- 

W  drugiej" rezolucji kongres 
stwierdza konieczność nowelizacji 
ustawy o urlopach, która w obee 
nem brzmieniu daje pracodawcom

. '  . - . .  ;  , .  -

możność całkowitego nieomal sabo 
towauia- ustawy i pozbawienia ro­
botników tej zdobyczy socjalnej. No 
welizacja ustawy winna iść przede 
wszystkiem w kierunku zm ia­
ny dotychczasowyes sposo­
bów obliczania wynagrodzenia za 
urlop przez przywrócenie zasady, 
że płatne są wszystkie dni urlopu w 
wysokości pełnego dniówkowego za 
robku za każdy dzień urlopu. Po 
wyższy postulat w sprawie urlo­
pów, obok zagadnienia skrócenia 
czasu pracy, jest naczelnem i aktu 
alnem żądaniem, o realizacją które 
go podjęta będzie walka.

Poza tern kongres przyjął rezo­
lucję, żądającą podwyżki płac, a to 
w związku z postępującą drożyzną 
artykułów pierwszej potrzeby.
Związki zawodowe w Zagłębiu, 

które poruszały już sprawę skrócenia 
czasu pracy, ustawy o urlopach oraz 
podwyżki płac postanowiły przyłą­
czyć się do akcji strajkowej.

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
w Sosnowcu zebranie mężów zaufa

Społeczeństwo Olkusza
uczci pamięć Wodza i żołnierza

PO W O ŁA N IE DO ŻYCIA K O M ITETU  -  UCZESTNICY B IT W Y  POD K RZY . 
W O PŁO TA M I W Z IĘ L I UDZIAŁ W ZEBRA N IU .

W  du. 22 bm. odbyło się w Olkuszu w. 
obecności przedstaw icieli związku leg jo 
n istów  z K rakow a, op. m jr. Milli, inż 
Otowskiego, kp t. Sadowskiego, Konst. 
W ięcka, a rt. - mai. F ran . Jażw ieckiego, 
a rt. - mai. Ja n a  H rynkow sldego i m jr, 
Soleckiego, uczestników pierw szej bitwy 
legjonów  w r. 1914 pod K rzyw opłotam i, 
w raz z przedstaw icielam i ludności i zw. 
legjonistów  pow. olkuskiego ogólne- ze­
branie obyw atelskie na k tórem  powoła­
no do życia kom itet uczczenia pamięci 
śp. M arszałka i żołnierza polskiego.

W  s rla d  prezydjum  komite-tu wesz1 i 
pp: płk. Bolesławicz (zastępca DOK. K ra  
ków) — jako przewodniczący, s ta ro sta  
Gliszczyński z Olkusza, zastępca, człon­
kowie: pp. ppłk. Tad Podgórski (delegat 
5 pp.) m jr. Solecki (z \ T  baonu), sekre ta  
rze: pp. W. W ilczyński (wice burm istrz
m. Olkusza) i kpt. J a n  Sadowski z K ra . 
kowa.

Do kom itetu  wykonawczego weszli: 
pp. m jr. M illi z K rakow a (przew odniczą­
cy), St. Kotowicz z O lkusza, ks. Ja rża , 
proboszcz z B yd lina i inż. Otowski z K ra  
kowa, sekre tarze: pp. K. Więcek z K ra  
kowa i inspektor sam orządu gm in. K  
M artyn iak  z Olkusza.

Pozateni utworzono sekcje: a rtystycz 
ną (przewodniczący a rt. - m ai. Jażw ieeki), 
finansow ą (przewodniczący w icestarosta 
T rznadel z Olkusza) i propagandow ą (p r .e  
wodnicząey p. Ł. Holzer z K rakow a).

w alskiego ( Krzywoplotów), dyr. Liebel 
ta , dr. Łapińskiego, dyr. E. Ładę, prof. 
M ichalskiego, bur. M ajewskiego, Minni 
ckiego, A. M aszalskiego, J .  M azurka. 
M endrka (z Krzywoplotów). Z. O krajn io- 
wą, A. O krajniego, naczelnika Piękosz-., 
dyr. M achulskiego. K. Petrykow skiego, 
J .  Podworskiego, W. Piotrow skiego, re ­
jen ta  Swolkienia, St. Szotka, prof. Ity  
sia, w iceburm istrza Rosenbaum a, W. 
T arehalską, Wł. Teubasa, M. T alerm ana, 
komis. U ngra, ad w. Ziółkowskiego, F r. 
Z iętka i J . Zurka, oraz w szystkich w uj. 
tów pow. olkuskiego.

Głęboko u ję te  re fe ra ty  wygłosili, m jr. 
M illi, jako uczestnik krw aw ego boju 
pod K rzyw opłotam i, opisując przebieg 
bitwy 2 bata ljonu  I  bryg. oraz a rt. - 
mai. Jażwiećkli zacytow ał pełne wzruszę 
nia podziękowanie kom endanta do żoł­
nierzy za h a r t  i przelaną krew  legjonów. 
Ks. Ja rż a  w pięknem  przem ówieniu pro 
sił kom itet o w ybudow anie drogi bitej 
od st. R absztyn  do polskiej Mekkli, jak ą  
pow inny być K rzyw opłoty, P . K oto­
wicz dziękując kolegom legionistom  z 
K rakow a za współpracę, wezwał zebra­
nych do uczczenia pam ięci wodza dwu- 
m inutowem  milczeniem.

O bywatelski kom itet krakowsko 
olkuski postanow ił otoczyć serdeczną 
oplieką p am ią tk i pobojowisk pod Z ałę­
żem i K rzyw opłotam i, kaplicę, pomnik 
poległychna cm entarzu byd.lińskim i w y­
budować szkałę powszechną w Krzywo-

Do poszczególnych sekcyj dokooptowa płotach im. M arszałka (z umieszczeniem 
no z pow. olkuskiego: pp. W Buchowiec plastycznej m apy bitwy).
ką, dyr. Berezowskiego, inż. Feczko, J 
G rzankę, dyr. H ellera, Wł. Tladta, 
W. Jastrzębskiego, O. K urzejow ą, burm l 
s trza  K alistę , dr. K iciarskiego, J .  Kond 
ka, K rzyw dę (z Krzywopłotów), T. Ko

N a zebraniu, k tóre  eeohowała powaga 
I uroczysty nastró j, przewodniczył sta  
rosta  Gliszczyński. B rało  w niem udział 
zgórą 120 osób.

Robotnicy protestują przeciwko likwidacji szpitala
w Czeladzi

W uh. niedzielę na kolonji P iask i 
i w kinie „Czary" w Czeladzi odbyły 
się wiece robotnicze na których prze 
m awiać sekretarz  CZCI. p. B ielnik 

Udział w wiecu w Czeladzi 
wzięli robotnicy i m ieszkańcy Czela­
dzi oraz robotnicy z Grodźca, Woj ko 
wie Komornych, i okolicy.

Robotnicy uchw alili ostrą  roz>2tl­
eję przeciwko zam ierzonej likvUda 
cji szp ita la  w Czeladzi i ciągłemu o- 
g raniczaniu  świadczeń ubezpieczał ni

społecznej na rzecz robotników.
Robotnicy sto ją  na stanow isku, że li- 

ty lko  dla oszczędności ubezpieczalm a 
nie może likwidować szp ita la  w >a- 
kim ośrodku, jak  Czeladź. Ze szp ita­
la  czeladzkiego korzysta ją  bowiem 
m ieszkańcy i robotnicy odległych o- 
kolic.

Robotnicy postanow ili domagać 
się u trzym an ia  szp itala  i żądania 
swe w razie potrzeby postanow ili po 
przeć akcją strajkow ą.

nia ZZZ., ze wszystkich kopalń i fa 
bryk zagłębiowskich.

Na zebraniu tem omawiana bą 
dzie sprawa akcji strajkowej.

Również odbyć się ma w tej spra­
wie zebranie delegatów CZG.

Jak się dowiadujemy, w ciągu bie­
żącego tygodnia odbędzie się konfe 
rencja międzyzwiązkowa, związków 
ZZZ., CZG. i ZZP., na której związki 
po wspólnem porozumieniu ustalą 
termiu strajku.-

Najprawdopodobniej strajk w Za 
głębiu wyznaczony zostanie równiei 
na 30 bm.

Strajkiem tym robotnicy Zagłębia 
Dąbrowskiego zaprotestują również 
przeciwko likwidacji szpitala w 
Czeladzi, zniesieniu ambulatorjum u 
bezpieczni ni społecznych i ogranicza 
niu szeregu świadczeń.

Ostatnie bowiem posunięcia o- 
szczędnościowc ubezpieczalni społecz­
nej w Zagłębiu, wywołały wśród r« 
botników duże poruszenie i rozgory 
czenie.

— Posiedzenie rady m iejskiej w So­
snowcu. D nia  26 i 27 bm. odbędą się dwa 
kolejne posiedzenia rad y  m iejskiej w So­
snowcu.

Porządek obrad pierwszego posiedzenia 
rad y  zapowiada.: 1) prsaw a zaciągnięcia 
od funduszu pracy pożyczki długoterm ino 
wej 40.000 zł. na połączenia nieruchom oś 
ci z siecią wodociągowo - kanalizacyjną,
2) spraw ę zaciągnięcia od powszechnego 
zakładu ubezpieczeń w zajem nych pożycz 
ki długoterm inow ej 40.000 zl. na  budowę 
rem izy dla m iejskiej s traży  ogniowej, 
sp raw ą zaciągnięcia pożyczki krótko o_ 
brotow ej w kwocie 100.000 zł. na zasilanie 
funduszów kasowych, uchw alenie s ta tu tu  
kom unalnej kasy oszczędności gm iny  in. 
Sosnowca, spraw ę usta len ia  op łat za czyn 
ności w związku z w ydaw aniem  pozwoleń 
n ia  em ery tałnego dla d r .Ju lja ń a  H e le ­
na budowę, spraw ę przyznan ia  zaopatrzę- 
m ana, b. ikerow nika m iejskiego zakładu 
badan ia  żywności i przedm iotów użytku, 
w ybój kom isji rew izyjnej i w ybór człon 
ka i zastępcy członka kom isji rew izyjne! 
wodnej dla powiatów będzińskiego! za- 
wiorckiego.

— R edukcja w hucie „Katarzyna*4. W 
ub. sobotę h u ta  „Katarzyna** w Sosnowcu - 
zredukow ała 104 robotników  z oddziału 
rurkow ni.

Powodem  redukcji je s t b rak  zamówień.
— B ezprzykładnej sam owoli w stosun­

ku do swego lokato ra  dopuścił się w łaści­
ciel domu przy ul. Będzińskiej 51 w Czo_ 
ładzi, M ieczysław Nowak.

Nowak, chcąc pozbyć się niew ygodne­
go m u loka to ra  Szulim a Z ilberberga, w y­
niósł z m ieszkania jego m eb'e i sam za;al 
m ieszkanie.

Sam owola w łaściciela domu była p r / id  
m iotem  rozpraw y w sądzie okręgowym  w. 
Sosnowcu, k tóry  skazał N ow aka na  m ie­
siąc aresztu.

—U lica B ytom ska w Czeladzi była wi 
downią groźnej aw an tury , w ywołanej 
przez m ieszkańca tego m iasta, 26-letuie- 
go M arjan a  R uderę (Szpitalna 17). Kudo 
ra  będąc p ijany  goni przechodniów z 
o tw artym  w ręku sprężynowym  nożem. W 
pewnym  momencie natk n ą ł się na dwueh 
posterunkow ych, k tórych  zaatakow ał, 
w bija jąc  nóż jednem u z posterunkow ych 
w nogę.

Szczególnym trafem  nóż przebił poi i. 
c jantow  tylko ubranie. Niebezpieczne 
go nożowca osadzono w areszcie.

K udera odpowiadał wczoraj przed są­
dem okręgowym w Sosnowcu. Skazany  z o 
s ta ł na rok więzienia.

O FIA R A .
Z am iast wieńca na grób naszej Kocha 

nej M atki Śp. J u lj i  Heine, sk ładam y w 
wie zł. 10 (dizesięó zł.) na biedne dzieci w 
oddziale ,F,xpresu Zagłębia'*, w Dąbro- 
Golonogu. Dzieci.
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PIELGRZYMKA PRACOWNIKÓW TO 
WARZYSTWA ,SATURN" DO KRYP­

TY ŚW. LEONARDA I NA KOPIF.C 
f . MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Dyrekcja towarzystwa górniczo ■ pi‘*« 
myślowego „Saturn1*, zorganizowała piel 
grzynikę swoich pracowników do Krako 
wa, w celu oddania hołdu cieniom Mar­
szalka PIsudskiego i złożenia zierni z po 
bcjowisk w pobliżu kop. „Saturn*1,

Liczna rzesza robotników i urzędników 
z rodzinami, liczącą okool 1208 osób wyje 
ehaia specjalnym pociągiem w ubiegła 
niedziele do Krakowa. Przybywszy na 
t-zeie dyrekcji pp. J, Wengrisa, A, Miesz- 
czanowskiego, T, Drzewieckiego i J- Za- 
drożnego oraz St. Goibiona, zawirtdowcy 
kopalni „Saturn1*, na Sowiniec pielgrzym 
ka złożyła urnęz ziemią pobraną z pobojo 
wisk kolo kop. „Saturn",na których były 
staczane walki w 1818-1319 r„ olbrzymią 
bryle węgla i płytę z cementu fabryki 
„Saturn*1. Następnie uczestnicy wzięli »- 
dzia Iw sypaniu kopca, poczem pieVgrzyin 
ka w towarzystwie orkiestry kop. „Sa­
turn** przeszła do katedry n i 
Wawelu, gdzie w skupieniu oddano hołd 
pamięci niezapomnianego Wodza Naro. 
dn.

Uczestnicy pielgrzymki dzień 2'2 wrześ­
nia rb. zostawią na długo w swej parnie- 
eh

■SFAŁSZOWAŁ DOWÓD OSOBISTY, 
ABY ZNALEŻó PRACĘ.

19-ietni Henryk Górecki długi czas  po 
Bzukiwał pracy lecz wszędzie mu jej od­
mawiano, bo był za młody.

W domu była nędza, fo też chłopiec zdc 
cydowal się na krok, który zawiódł go u*. 
Jawe oskarżonych.

Wczoraj Górecki odpowiadał przed są 
dem okręgowym w Sosnowcu za sfałszo­
wanie swego dowodu osobistego, w któ­
rym przerobił date swego urodzenia.^

Sąd, biorąc pod uwagę pobudki, jakie 
skłoniły go do przestępstwa, skazując Go 
reckiego na 3 miesiące wiezienia, karc za 
wiesił na trzy lata.
KROWIA NOGA ZAATAKOWAŁ KON. 

t r o l k r ó w  m i e j s k i c h .
Podczas lustracji jatek w Sosnowcu do 

szlo na ul. Kaliskiej do gwałtownego i rwy 
dentu miedzy kontrolerami miejskimi a 
właścicielem jatk i 28-letniin Srulem Abra 
mowiezem (Sosnowiec (Kaliska 35).

W chwili, kiedy kontrolerzy zamierza 
li zasekw estrów ae w jatce podejrzanej 
świeżości mięso, Abramowicz schwycił 
za krowią nogę i począł nią wywijać nad 
głowami kontrolerów7, zmuszając ich do 
zaniechania powziętej decyzji.

Abramowicz, pociągnięty został do od 
powiedzialności i wczoraj sąd okręgowy W' 
Sosnowcu wymierzył mu 8 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem kary na 3 lata

N». 26)

h  pijackie! libacji okradli towarzysza
PRZYKRA PRZYGODA M IESZKAŃCA SOSNOWCA.

Stefana Grędę, zamieszkałego w 
Sosnowcu przy ul. Kaliskiej 31 spot 
kala ostatnio przykra przygoda-

Gręda natknął się na ulicy na nie 
jakiego Kazimierza Bonieckiego i je 
go kamratów, którzy namówili go do 
pójścia na libację do jednej z pobli­
skich restauracyj.

mi wyrwali bowiem Grędzie z kiesze­
ni portmonetkę, zawierającą 55 zł., 
poczem zbiegli.

Okradziony zgłosił do policji, k tć 
ra  niebawem schwytała złodziei v  
c-sobacb: Kazimierza Bonieckiego, 
Stanisława Balwicza i Józefa Gąsla 
lika, wszystkich zamieszkałych w 
Sosnowcu.

Niewdzięcznych przyjaciół przeka 
zano władzom sądowym. Gręda zaś

Koledzy dłuższy czas bawili^ w
restauracji racząc się obficie wędką -----------   —  --. . • „
i dopiero po wyjściu z lokalu rozegra przyrzekł na przyszłość zalewać roba 
ła się 1 raged ja. Boniecki z kolega- ka w samotności.

Odciski palców na l u s t r z e
zdradziły  złodzieja

Zuchwałego włamania dokonano 
do mieszkania Teodora B artnika przy 
ul. Reja wT Będzinie. Złodziej w targ 
nął do mieszkania przez balkon i za 
brał Bartnikowi futro i biżuterję 
wartości 3 tys. zł.

W ujęciu sprawcy włamania wiel 
ką usługę dała nauka daktylosko­

pii, Do odnalezienia go posłużył po
zostawiony przez włamywacza od­
cisk palca na lustrze.

Złodziejem był 22-letni Stefan Szy 
mański z Józefowa, 12 razy karany za 
kradzieże.

Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał 
go wczoraj na trzy la ta więzienna.
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odbyły się ostatnio manewry jesienne powietrznej floty niemieckiej. Na 
zdjęciu hydroplany szybujące nad fahijącem morzem.

|f SPRAWIEDLIWOŚĆ " I
ZWYCIĘŻA! ■

POWIEŚĆ.

Z ©Skuszą
(ol) Odebranie części łupu z kradzieży.

,W lutym  rb. popełniono większą k ra­
dzież u leśniczego lasów poństw. w Ła 
naek Wielkich (olkuskie) p. Stan. Zboro 
nia. Po długich dochodzeniach część 
łupu odebrano, mianowicie futro od mio 
szkańca Przybysławio (miechowskie) Ro 
mana Toehowieza oraz dubeltówkę od 
P io tra  Ma łysy w Za górzycach (miechów 
skie).

Jak  się okazało, kradzież tę popełnił 
odsiadujący obecnie więzienie w Kiel­
cach za inne kradzieże, zawodowy zło­
dziej Antoni Majka z Gniewięcina (ję< 
drzejowskie) wraz z nieujętym i dotych­
czas towarzyszami.

Kradzione rzeczy7, tj. futro a dubel­
tówkę sprzedała Tochowiczowi i Maty­
sie kochanka złodzieja Majki, Anna S'u 
dak z Rogowa.

Innych skradzionych przedmiotów, 
dotychczas nie odnaleziono.

(ol) Szkoła powsz. im. Marszalka 
Pilsudskieg0 w Bolesławcu. W Bolesł/i
wiu pod Olkuszem zawliązał się komitet 
budowy 7 kl. szkoły powsz. im. Marszal­
ka Piłsudskiego, który pertraktuje ebe 
cnie z zarządem sosnowieckiego tow. 
kopalń węgla wr Sosnowcu w sprawie 
sprzedaży odpowiedniego placu pod bu 
dowę szkoły. Komitet m a nadzieję, ż.t 
sosnowieckie tow. umożliwii realizację 
budowy szkoły przez możliwie jak n ajn li 
szą cenę za plac pod szkołę.

(ol) Złodzieje u ks. proboszcza.
W  nocy n aniedzielę w czasie nieobecno­
ści proboszcza olkuskiego, ks. Frelka, 
nieznani sprawcy skradlli z pokoju stolo 
wego nakrycia i inne przedmioty. Co 
skradziono i na jaką sumę, dotychczas 
niewiadomo, gdyż ks. proboszcz do wczn 
raj popoł. nie wrócił z podróży do Kielc.

Do akt. Nr. Km. l$5$/35.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Zawief 

eiu Aleksander Chr^ąstówski mający ą 
kancelarję w Zawierciu ul. Sądowa nr. 10 
na podstawie art. 602 KPC, podaje do pu­
blicznej wiadomości że dnia 1 październi­
ka  1535 o godz. 9 w Połom ji gminy Żarki 
powiatu Zawierckiego odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości składających się » 
pięciu tysięcy sztuk cegieł szamotowych 
,Ram saj‘ ,oszacowanych na łączną «umę 
zł. 1800.

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji iv miejscu i czasie wyżej oznaczę 
nym.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Aleksander Chrząstowski.

— Lecz jakim sposobem i dlacze­
go oskarżona Fortier znajdowała się w 
gabinecie właściciela fabryki wtedy, 
gdy pan zdawałeś rachunek?

— Pan Labroue przywołał ją, 
chcąc wydać, odpowiednie rozkazy 
przed wyjazdem.

— Czyś pan pewien, że ona usły­
szeć mogła wymówioną sumę pienię­
dzy?

— Tak, panie, najzupełniej.
— Czy Joanna Fortier posiadała 

klucz od pawilonu?
— Zarówno jak i klucz od gabine­

tu, ponieważ sprzątała w pokojach 
właściciela fabryki. Wszystkie klucze 
miała zawsze przy sobie, gdyż w nocy 
jej obowiązkiem było dozorować wo­
koło podwórze i budynki.

— Czy podczas nocy sama była 
tylko w? fabryce?

— Zupełnie sama.
— Ach! Cóż za nieroztropność, 

doprawdy ze strony właściciela!...
— I ja jestem tegoż samego zda­

nia, panie sędzio — rzekł kasjer.
— Kobieta nie posiadała ani siły 

f k£vczu&.ś ani moralno i włarlsw <1 ••

spełniania podobnych obowiązków 
stróża i nadzorcy.

— Niejednokrotnie też zwracałem 
na to uwagę pana Labroue — dodał 
Ricoux — i dlatego też teraz ostatnio 
postanowił oddalić Joannę.

— Jakiż był, według pańskiego 
zdania, charakter tej kobiety?

— Lichy, nie wart wiele. Fortier 
była wyniosłą, dumną, ambitną, zam­
kniętą w7 sobie i obraźlrwą.

— Czy odebrała jakie wychowanie?
— Elementarne, panie sędzio, mi­

mo to jednak pozowała na coś wyż­
szego, posiadała maniery nieodpo­
wiednie jej pochodzeniu* i klasie.

— Miała dzieci?
— Dwoje... chłopca, który się cho­

wał przy nej i córkę maleńką, oddaną 
mamce do wykarmienia.

— Mąż jej został zabity w fab­
ryce, nieprawdaż?

— Tak, lecz przez swą własną nie­
ostrożność i wynagradzając ów właś­
nie wypadek, pan Labroue powierzył 
to miejsce Joannie. Oddalając ją mó­
wił, że bez środków do życia jej nie 
pozostaw; 0 t*7,ed wymzćłem do .Staint-

Gervais przyrzekł postarać się dla 
niej o obowiązek. Prócz tego, zamie­
rzył przeznaczyć dla niej pewną sumę 
pieniędzy, jakaby pozwoliła żyć jej 
w spokoju bez troski, zanim wynaleźć 
by mogła -nowe jakie zajęcie. W yna­
grodziła mu za to, zabijając go!

Sędzia zwrócił się teraz do proku­
ratora i urzędnika policji, obecnych 
przy badaniu.

— Widzicie zatem panowie, rzekł, 
że wszelka wątpliwość okazuje się tu 
niomożebną! Miałem słuszność twier- , 
cłząc, iż zemsta nie była jedynym czyn 
nikiem popełnionych zbrodni, podpa­
lenia i morderstwa. Joanna Fortier 
uplanowała sobie okradzenie przygo­
towawszy wszystko do wzniecenia po­
żaru, poszła do pawilonu otworzyć 
kasę i zabrać pieniądze, a potem pod 
łożyła ogień. Wybiegając z gabinetu 
spotkała pana Labroue. który nadje­
chał niespodzianie i wymierzyła mu 
cios w piersi. Wszak to się wydaje 
panom zarówno jak mnie, nie ulega- 
jącem zaprzeczeniu?

— A czy kasa żelazna—zapytał pro 
kurator—była tego rodzaju, iż aby ją 
otworzyć lub wyłamać wiele siły było 
potrzeba? Czy kobieta była w stanie 
temu zaradzić? Musimy to wiedzieć 
koniecznie, ponieważ w przeciwnym 
razie rodzi się przypuszczenie iż Jo ­
anna Fortier miała wspólnika.

— Kasa żelazna -— odpowiedział 
Ricoux — mimo, iż zamykała się deb­
rze, nie stawiała wielkiego oporu. By 
ła ona starej konstrukcji. Nieraz 
zwracałem i na to uwagę pana Lab­
roue. Kobieta tak dłnio f iayezna. jak

Joanna, mogła dokonać włamania.
— Sądzisz pan, iż skoro uprząlrą  

gruzy fabryki, będzie można odnaleźć 
szczątki tej kasy !

— Przypuszczam, rzekł Ricoux po­
nieważ zrobiona była z blachy żelaz­
nej.

— Co?... z blachy żelaznej?
— Tak, panie.

— W każdym razie, jeśli je j nie ukra 
dziono,znajdziemy w niej szczątki roz 
topionego metalu z owych trzoch ty­
sięcy franków w zlocie, o których pan 
mówiłeś przed chwilą.

— A czy mógłbyś pan stwierdzić 
obejrzawszy ranę, jakiego rodzaju 
bronią zabiła pana Labroue? — przer­
wał prokurator, zwracając się do asy­
stujących i lijkarza.

—- Tak, bronią tą był nóż, którego 
ostrze przebiło mu serce. Śmierć na­
stąpiła natychmiast.

— Zabójca* więc zadając cios, wy­
tężył wszystkie siły — zapytał urzęd­
nik — jeden wszakże szczegół zdaje 
mi się być nieodgadniętym w tej spra­
wie.

— Jaki? — zapytał sędzia,
—■ A to, że Joanna Fortier, działa­

jąc bez obawy przytrzymania przy 
spełnianiu zbrodni, wiedząc, że pan 
Labroue jest nieobecnym i że nie 
-wróci jak za dwa dni, dlaczego była 
uzbrojoną?

Ł  c n.
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Kochanek, to la!
Komedja w 3 aktach Romana Niewiaro- 
rowicza. Reżyserował Tadeusz Krotkę.

Wakacje wielkich ludzi
MJL
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Sdsie 5 Jak odpoczywają
Skończyły się wakacje, z nowym 

zapasem sił i świeżą energją stajemy 
do pracy. Pa rę  tygodni wypoczynku 
i oderwania się od nużących, swą je d ‘ 
nostajnością obowiązków codziennych 
jest koniecznością, bez której trudno 
nam się obejść. Rozumieją to i ci, któ­
rym sterowanie naAvą państwa niejed­
nokrotnie nie pozwala na dostateczny 
odpoczynek. Ale choć kilkanaście dni, 
spędzonych beztrosko i zwykle, inco­
gnito już stanowi wytchnienie dla 
przeciążonego ciągłą pracą umysłu.

ALBERT LEBRUN
Prezydent republiki francuskiej 

Albert Lebrun wybiera na odpoczy­
nek swe rodz inne ; strony, małe mia-

Reżyser Tadeusz Krothe
Powiedział ktoś, że tylko naprawdę 

wielka sztuka potrafi skleić „galerkę" 
z „dołem4', zadowolić zarówno człowieka 
w dziurawych butach, jak i człowieka we 
fraku. Czy to prawda? Reakcja publicz­
ności na wystawianą ostatnio w teatrze 
sosnowieckim komedję Niewiarowicza zda 
je się mówić, że to powiedzonko, napozóe 
pięknie brzmiące (bo schlebia „galerce" i 
„dołowi44), trąci banałem. Że wręcz prze 
ciwnie: nie wielka sztuka, ale muza pod- 
kasana (nawet ordynarnie czasem!) po­
trafi zrobić zeza jednocześnie do widza 
siedzącego na dole i do widza, znajdują, 
cego się na skrzydle galerki, wiszącom 
nad samą niemal sceną. Muza podkasara 
bowiem — jakby to powiedział psyehoana 
lityk — porusza bardziej pierwotne .po­
kłady'4 naszej psychiki, odwkołuje się do 
czegoś wspólnego większości ludzi.

Bezpretensjonalna komedja Niewiaro­
wicza, którą ostatnio oglądaliśm y w tea­
trze, dzięki swojemu humorowi i uwydat­
niającej go grze artystów, oraz umiejętnej 
reżyserji p. Krotkego rozwesela i bawi 
wszystkich.

Treść tej komedji jest błaha, tak błaha, 
że nie warto jej w recenzji powtarzać i 
psuć zabawy tym, którzy jeszcze w tea­
trze nie byli. Ot, jest to sobie zabawny 
„trójkącik4' małżeński, skombinowany w 
dosyć oryginalny sposób, dający przy roz 
wiązywaniu go na scenie sposobność do 
rzucenia kilkunastu zgrabnych powiedzo­
nek i stworzenia kilku zabawnych sytun- 
cyj.

W sztuce fej mają pole do popisu wla. 
ściwie tylko trzy osoby: p. Bożewska (ja 
ko Zofja), p. Iwański (Ryszard) i p. Krot­
kę (Karol). Pozostałych postaci (lokaja i 
masarzystki) autor wcale nie wykorzystał, 
choć m ógł stworzyć dzięki nim o kilka  
wesołych sytuaeyj więcej.

P. Bożewska była zdaje się w swojej 
roli zagrała ją też zupełnie dobrze. Bar­
dzo miły i dobry był p. Iwański w cieka­
wej roli męża, zakoehan. we własnej żonie 
a udającego, że jej nie może ścierpieć. P. 
Krotkę święci! podwójny triumf: jako ak 
tor i reżyser. W roli Karola dał się 
on poznać publiczności zaglębiowskiej ja 
ko doskonały aktor o komedjowem i far^n 
wem zacięciu, mógł się też w niej wygrać 
i wygrał się lepiej, niż w „Niebieskiej4', bo 
rola ta mu bardziej odpowiadała. Sztukę 
wyreżyserował ,b. starannie, wydobywając 
■wiele komizmu, ukrytego w sytuacjach.

Dekoracje pomysłu dyr. G o ła sz e w sk ie ­
go b. ładne i w m iłym tonie, starannie wy 
kónane.

k r

steczko w L otaryngji  — Merćy-Le- 
Haut. Tu ta j  prowadzi spokojne życie 
podzielone między spacery, czytanie 
i towarzystwo rodziny.

N a specjalne życzenie prezydenta 
obecność jego jest nieomal ignorowa­
na przez mieszkańców miasteczka. 
Lebrun  s ta je  się na te trzy tygodnie 
zwykłym obywatelem, może odetchnąć 
od krępującego go przez rok cały ce- 
remonjału. Wielu francuskich mężów 
stanu  naśladuje ten sposób spędzania 
wakacyj przez prezydenta.

MACDONALD
Macdonald, słynny przywódca par 

t ji  pracy w Anglji również na czas 
odpoczynku ucieka w wiejskie zaci-

Biała nauczycielka
wśród czarnych wychowanków

Nieraz mówiło się już o znaczeniu 
kolonizacyjnem dzielnej młodzieży an 
gielskiej, ale mało kto słyszał o dz ia­
łalności kołonizacyjnej kobiet. Nico- 
lett M., o której opowiemy, ukończyła 
sem inarjum  nauczycielskie we F r a n ­
cji w wieku la t 18. Przydzielono jej 
szkołę powszechną w małem miastecz­
ku. Młoda nauczycielka pozyskała so­
bie wkrótce sym patje  dzieci i osiągnę 
ła bardzo dobre rezultaty, ale życie 
małej mieściny wydawało jej się bar­
dzo bezbarwne. Miała energję i odwa­
gę, chciała poznać świat. Wobec tego 
złożyła podanie o przeniesienie jej  do 
Afryki.

Władze szkolne rzadko się spo ty ­
kają z takiemi dezyderatami, toteż 
wkrótce uwzględniły podanie i prze­
niosły odważną dziewczynę do A fryk i 
Południowej. Znalazła 'się  tu ta j  w oto 
ezeniu zupełnie Innem. W szkole ocze­
kiwało na nią 200 dzieci czarnych, tu ­
bylczych. Europejczyków było w tern 
miasteczku zaledwie 10-ciu. Rzecz 
prosta, że wszyscy z entuzjazmem p o ­
witali przybywającą rodaczkę i we 
wszystkiem starali się jej pomóc.

Okazało się, że młoda kobieta ob­
darzona jest wielką inicjatywą, pomi­
mo wyglądu bardzo kobiecego. W krćt 
kim czasie obmyśliła sposób urządze­
n ia  in ternatu  dla uczniów, aby nie 
potrzebowali codziennie przychodzić 
ze swoich wiosek, oddalonych o kilka 
kilometrów. Nicolette rozwiązała b a r ­
dzo prosto sprawę wyżywienia dzieci- 
Na jesieni, każde dziecko „przyprowa 
dzało ze sobą“ żywność na cały rok 
szkolny, każde prz-^w-łzało wlec ka­
rana i kilka kur. Bogatsze przypro­
wadzały ze sobą krowy.

Dziwna nauczycielka codziennie

wyznaczała spośród starszych dzieci 
pastuchów’, którzy tego dnia mieli się 
zająć inwentarzem.

Gdy bydło chorowało, na podsta­
wie podręczników, sprowadzonych z 
ojczyzny, Nicolette przy pomocy dzio 
ciaków leczyła zwierzęta.

Dzieci przywiązały się do niej nie 
zmiernie, w porze wakacyjnej kiedy 
wszystkie powinny były powrócić do 
domu, zaczynały się takie płacze i 
szlochy, że wzruszona nauczycielka 
musiała zostawić kilkanaścioro dz ie ­
ci w szkole przez całe wakacje. Aby 
je  wyżywić, dokonywała praw dzi­
wych Cudów oszczędności. Pomimo 
tych wszystkich kłopotów i trudów, 
młoda nauczycielka nie .zatraciła  
zmysłu . humoru i pewmej kokiejepi. 
Zdarzało się jej po pięć razy ńa dzień 
zmieniać suknie,, gdyż pragnęła wda 
snym przykładem nauczyć swroję 
dzieci, że nie wolno chodzić w sukni 
pogniecionej, a trudno jest bardzo 
mieć zawsze świeże ubranie wśród 
tylu zajęć, i przy podzwrotnikowym 
upale. Nic dziwnego, że wszyscy Eu 
ropejczycy twierdzą, że razem z tą. 
nauczycielką przybył do nich rados­
ny uśmiech dalekiej ojczyzny.

Ale największem zwycięstwem 
Nicolette był dzień, w którym  koło- 
n ja  europejska otrzymała prosię. Tto 
dacy jej z żalem patrzyli na zwierząt- 
ko. z którego mogłyby być tak sraąko 
wite szynki. Okazało się, że Nicole! 
ta  jedna tylko dorosła do zadania i 
potrafiła przyrządzić dawno niewdclzia 
ne europejskie smakołyki, czem so­
bie ostatecznie podbiła serca w szy­
stkich kolegów.

Hałaśliwa rodzina

Nie m ogą znaleźć następcy 
tronu

W  małem państewku malajskiem, w su! 
tauacie Selanhore, poszukują gorączkowo 
następcy tronu i„  nic znajdują amatora. 
A stało się tak, że z inicjatywy rezydenta 
angielskiego przy dworze sędziwego suita  
na Selanhore, wygnano z granic państwa 
następcę tronu, młodego Tengku Iddim, 
rozrzutnika, marnotrawcę. Sułtan zwrócił 
się do pozostałych swych synów z propozy 
cją zajęcia stanowiska następcy tronu. 
Ale żaden z nich nie zdradza! chęci przyję 
cia tego tytułu. Obecnie szukają amatora 
i kandydata do tej godności śród dwo­
rzan, ałe i tu bez powodzenia, tak, że sę. 
dziwy władca jest w kłopocie, komu zosla 
wić władzę i tron po zgonie.

— Tego już za wiele! — krzyknął pa u 
Józef Leśniewski ,gdy kawał tynku ndio- 
ciał z sufitu i wpadł do stojącej na obru 
sie wazy z zupą. — Jeśli tak dalej pójd/ża 
to nam cały sufit na stół zleci!

Obawa ta była zupełnie uzasadniona, 
bowiem w zmajdującem się o piętro wyżej 
mieszkania Abrama Klajngewiehta dzień 
w dzień działy się niesamowite rzeczy. Tu 
pot niezliczonych par nóg przerywany 
był od czasu do czasu hukiem padających 
mebli, a opętańcze wrzaski wywoływały  
wrażenie sirednicwiecznej każni.

PapLeśnewski ochłonął powoli z oba- 
rżenia, ale gdy drugi kawał tynku spadł 
mu z łoskotem na głowę, zerwał się z krze 
sła i pobiegł na policję z'e skargą na bała 
śłiwcgo sąsiada.

— On ma rację, proszę pana sędziego!
— mówił pan Klajnewicht na rozpraw D
— Rzeczywiście, co się u mnie dzieje, to 
ja tego nie mogę opisać z językiem.

A dlaczego tak jest? Z powodu mają 
głupotę.

Niech pan sędzia sobie wyobraża, że by 
leni wdowiec i miałem troje dzieci. To 
zamiast sobie powiedzieć „mam dosyć4, 
ożeniłem się z kobietą, co też miała troje

dzieci, to już było sześcioro. A potem się, 
urodziło jeszcze dwa, to wypadło razem 
osiem!

I od tego czasu ja mani piekło! Dopro­
sili nie wiem, jak ja jeszcze żyję?

Moje dzieci biją jej dzieci, a jej dzieci 
biją moje dzieci. Potem jej dzieci i moje 
dzieci robią spółkę i się biją z naszemi 
dziećmi.

Oj! Co się dzieje! Panie sędzio, ratuj 
mnie pan, z powodu czuję, że się robię 
tamten wariat!

Ja krzyczę na nich: — Co jest, psia­
krew? Konferencja rozbrojeniowa? Co się 
bijecie? Tu nie jest Liga Narodów! Tu 
musi być pokój! No to pan sędzia myśli, 
że oni się liczą ze słowami tata? Oj, żeby 
pan sędzia wiedział, wiele razy ten tata 
dostał z poduszką, albo ze stołkiem!

Chcesz mnie pan sędyia wsadzić do ko 
zy? Masz pan rację, panie sędzio. Czy ja  
mogę coś mieć przeciwko tego? Broń Bo­
że!

Nie wahaj się pau nawet, panie sędzio. 
Ja właśnie chcę mieć trochę spokój!

Zgodnie z życzeniem pana Klajnewidi 
ta  jsail skazał go na dwa dni aresztu.

sze, gdzie mieszka w więcaj ni i  aKrę 
nie umeblowanym pokoju, a dni aj 
dza n a  ulubionej grze w  golfa, prZj 
czem partnerów  wybiera sobie na 
miejscu. Właściciel sklepu korzenne­
go, widząc zdumienie jednego z dziet) 
nikarzy na  widok poufałości z jak# 
traktował Macdonalda, odpowiedział* 

— J e s t  on moim kolegą ze szkółki 
jeszcze, w dzieciństwie przyjaźnili^* 
my się bardzo i choć on jes t  teraz mę­
żem stanu, a  j a  skromnym kupcem, 
przecież stosunek nasz nie uległ 
zmianie.

BA LDW IN
Baldwin wyjeżdża zwykłe do Aix- 

les-Bains i z zapałem oddaje się w y 
cieczkom pieszym i to zawsze sam ot­
nie, gdyż nie znosi, by mu ktokolwiek’ 
towarzyszył.

KSIĄŻĘ W A LJI  
Książę W alji od wielu lat p rzy jeż­

dża do Biariitz , gdzie specjalny na­
cisk kładzie, by go traktowano jako  
zwykłego turystę. Willa jego otoczona 
jest wspaniałym ogrodem, bowiem 
książę jest zamiłowanym ogrodnikiem 
i niejednokrotnie spędza długie go­
dziny na pielęgnowaniu swych ulu­
bionych kwiatów.

PA PIE Ż  PIU S X I  
Papież od pamiętnego dnia  pier­

wszego sierpnia roku ubiegłego, gdy  
poraź pierwszy opuścił W aty k an  
spędził ostatnie lato w Ca* 
stel Gandolfo. Pius X I  interesuje się 
ogromnie gospodarstwem, m a w swej 
fermie w Castel Gandolfo wzorową 
oborę, przedmiot jego dumy i troski 
podczas wywczasów i bogatą hodowlę 
drobiu, prowadzoną niezwykle syste­
matycznie.

H ITLER
H itler  w momentach odpoczynku 

udaje się w Alpy Bawarskie, ma tam 
dom z pięknym widokiem na góry. 
Gospodarstwo domowe spoczywa w 
rękach dw u sióstr H itlera, on zaś w 
towarzystwie swych zaufanych (gdyż 
w przeciwieństwie do Baldwina nie 
znosi samotności) robi długie spacery 
bądź pieszo, bądź samochodem. 

M USSOLINI 
Mussolini, człowiek o żelaznych 

nerwach i niespożytych siłach rzadko 
korzysta  z. chwili wytchnienia. Spędzą, 
czasem tydzień lub parę dni w fermie, 
zamieszkiwanej przez jego rodzinę. 
Największą przyjemnością I I  Duce są 
wycieczki z dziećmi nad morze. Mus­
solini iost zamilowanvm i w ytrw ałym  
pływakiem.

ROOSEVELT
W reszcie Roosevelt wyjeżdża na 

wypoczynek do swej matki. Tu, w 
domu, który go widział małem dziec­
kiem, w otoczeniu znanem od najmłod 
szych lat, najlepiej wypoczywają, jego 
nerwy. Ulubioną jego rozrywką są 
wycieczki maleńkim, jak  zahaweczka 
samochodem, k tóry  zawsze sam pro­
wadzi.

*Na jwiększymi wrogami człowieka 
są nuda i zmęczenie — twierdzi Ro* 
oseyelt — staram  się ich unikać w 
miarę możności.

Tokio najtańszą stolicą
na świście

Tokio liczy obecnie 5 i pół miljoun mię 
szkańców, co czyni zeń jedną z najmięk­
szych stolic świata. A jednocześnie jest to 
miasto najtańsze bodaj ze wszystkich 
wielkich miast na świeeie. Z Tokio ua- 
przykład do Jokohamy .odległej o 65 kilo 
metrów, można pojechać autobusem i po 
wrócić tą samą drogą za 3 zł.! Najtańszy 
kurs taksówką z centrum m iasta na pery 
ferje kosztuje 69 gr. Dalej, jeśli chodzi o 
ubranie, ceny biją wszystkie rekordy ta­
niości: garnitur świetnie .-.krojony z an­
gielskiego dobrego materjału kosztuje 125 
do 149 zł. Pyjam ę z najlepszego jedwabiu 
można dostać za 18 zł., w gorszym gatun. 
ku za 5 zł. Jedzenie? Za 69 gr. możua do­
stać w Tokio doskonały i obfity obiad. W. 
magazynach wszystko czego dusza zapra­
gnie za bajecznie niską cenę. aparaty foto 
graficzne np. o 50 proc. taniej, niż w Rzy 
śnie, zegarki za parę złotych 'ltd.



D R O B N E

OGŁOSZENIA

I  „E xp res ie  Z a g łę b ia1 
mają z a w s z e  

1 niezawodny skutek.

POSADY? PEACE
r U K U E K  in te ligen tny  i dobrze prezen­
tu jący  sit; — potrzebny. W ym agana 1: a tl­
e ją ._ r/-g loszenia Sosnowiec, Sadowa 3. 
PO SZ U K U JĄ  czeladników szewskich. Ma
la  — Dąbrówka, ul. P iłsudskiego 15.______
PO TRZEBN Y  zdolny pracow nik kraw iec 
ki na duże sztuki. Zakład kraw iecki. K a ­
liska  4fi ru. 5.

K O P N O
S ? A S P » * £ I > A Z

KUPifc; okazyjnie młodego psa n a jch ę t­
n ie j szkockiego te rriera , aird.ale ,fub af- 
feupinczera. Zgłoszenia pisem ne do a d m i­
n is tra c ji pod „Rasow y1*. ______ __
ZŁO TO 'w  ustach szpeci. K orony  porcela­
nowe, w kładki porcelanowe, protezy o ia- 
litow e w gabinecie lekarsko - den tystycz. 
tiyin Z. F renkiel. Będzin ul. K o łłą ta ja  34. 
M ASZYNA do p isan ia  firm y  „M ercedes1* 
okazyjnie do sprzedania oraz m otocykl 
,-H arlej Dawidson< z przyczepką 109 cni. 
W iadom ość Sosnowiec, ul. Czysta 7 \VŁ 
Kiepoń.

Ega

D W A pokoje z kuchnią i pokój z kuchn ią  
do w ynajęcia. Czeladź. Bvtomska 1’. Gi tn-z 
k;

ZGUBIONE
DOKUME

EBYyA R B Głowacki zgubił pozwoleń.i 
n a  broń nr. 710844 proszą o zw rot za wy;
grodzeniem ._________
U N EW A ŻN IA M  zgubiony weksel na ! 
zl. na nazwisko Adela i J a n in a  A ndriel 
Znalazcą proszą o zwrot: Sosnowiec n 
W ielka 22 F rydm an.
SU Ł K O W SK I SZM UL zgubił dowód oi 
bis ty, w ydany przez gm iną Konieepc 
k a r tą  re je s tracy jn ą  wojskową, wyda. 
w Sosnowcu i fo tografją.

R O Ż N E
„U B EZPIEC ZA LN IA  Społeczna w So 
snowcu ogłasza p rze ta rg  na wagonową d 
staw ą ziem niaków, kapusty , buraków  itr. 
O ferty  sk ładać należy do dnia  2 pażdziei 
n ika  1935 r. do Ref. Zakupów, ul. 3 M aj 
27 b. k tó ry  udziela bliższych inform acyj* 
K LESZCZ STA N ISŁA W  Czeladzka ‘ < 
zgubił książką wojskową, w ydaną prze 
P . K. U. Sosnowiec.

Jledaktor odp. la d eu sz  Lipski.

po cenach od 25 groszy

SPORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Bokserzy Policyjnego K S; 2 Sosnowca rozpoczynają
sezon

K ierow nictw o ruchliw ej sekcji piąśclar 
funudszów kasowych, 
skiej Policyjnego KS. przygotow uje sią 
do rozpoczęcia sezonu.

Od dnia dzisiejszego w każde w torki 
f piątki w godz. 17 do 20 w sali tren ingu  
bokserów.

Treningi prowadzić będą pp.: Przyby- 
\ i Domański.

W  tren ingach  mogą brać również u- 
Iział sym patycy sportu  pięściarskiego

Zgłoszenia nowych członków p rzy jm uje  
kierow nik sekcji.

Sekcja bokserska Policyjnego KS. jest 
najlepszą na terenie Zagłębia i n iew ątpli 
wie decydującą rolą odegra w m istrzo , 
stw aeh drużynowych podokrągu bokser­
skiego Zagłębia.

M istrzostw a te m ają  sią rozpocząć już 
w końcu bm. lub początkach paździer­
nika.

BIEG N A RCIA RSK I
Bieg m aratoński o mistrzostwo Pol 

ski rozegrany został w ub. niedzielą w 
,W arszawie-.

S tartow ało 16-tu zawodników, z któ. 
rych 7-miiu biegu nie ukończyło.

W yniki biegu były nast. 1) Przybyłko 
(Skra — W arszawa) 2.51.16, 2) M arynowski 
(WKS. Kielce) 2,58,06, 3) Karczewski 
(W arszawianka) 3,05,09.

Wydawca Helena Monsiorska,

X K w aśniew ska zdobywa m istrzo . 
stwo P ulsk* w tró jbo ju . We Lwowie rozo 
g ran y  został tró jbó j lekkoatletyczny c 
m istrzostwo Polski. Na starcie stańąly... 
trzy  zawodniczki. T y tu ł m istrzyn i P o l­
ski zdobyła K w aśniew ska (206 pkt.), usta 
naw iając nowy rekord Polski. D rugie 
mipjsce zająła B atiuków na.

X Pik. Rudolf prezesem w arszaw skie 
go związfcu p 'ik i nożnej. W alne zgrom a-

— Kogo pani szuka?
— Pana Żółtko
— Pan Żółtko przed dwoma tygod 

Iliam i umarł.
— Tak, no to ja jutro przyjdą.

- . U A - y -' (Jśgf;
- i  . * -  -V-i  i '  . 7 . - - ■ ij,r y  A vjC '1

dzenie warszawskiego okręgowego związ 
ku  piłk i nożnej odbyło sią w sobotą wie 
czorem pod przewodnictwem  inż. P rz e ­
worskiego. Zebranie to zwołane zostaio 
celeni w yboru nowego zarządu.

Prezesem  w ybrano płk. Rudolfa.

TA BELA  LIGOW A.
Po ostatnich spotkaniach tabela  li-

gowe przedstaw ia sią następująco
Nazwa kl. g ier pkt. st. br.
Pogoń 15 21 43:19
W arta 15 18 41:25
Ruch 14 18 31:23 !
W arszaw ianka 16 15 25:80
Legja 15 14 27:29
Ł. K.  S. 13 14 23:28
G arbania 14 14 20:22
Śląsk 14 13 23:35
Crą co via 14 12 25.24
W isła 13 11 27:32
Pol on ja 14 8 15:39

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1.
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
T o potęguje powab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy.

T ysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, piam,
 stosując — -—

Krem i mydło „ L A C T 0 U I H ”
2ĄDAĆ WSZĘDZIE. a e r a s r a u r a a s r a

W OJSKA W ŁOSKIE PŁYNĄ BO A FR Y K I.

Nadeszły już najnowsze modele 
A P A R A T Ó W  R A O J O W Y C H

„Philips” „Elektrit” „TelefunKen”
Prosimy odwiedzić nasz salon radjowy 

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
Z a g łę b ia  D ą b r o w s k ie g o  Sp. Akc.

HUMOR
U PRZEJM Y ,

K upiec do na trę tnego  domokrążcy’:
Gdybym  m iał tu  służącego, kazałbym  

pana wyrzucić za drzwi.
— A ile mi p an  da za sprow adzenie go t 

STYL HANDLOW Y.
W związku z listem  W PP. z dn. 12 

bm., pozw alam y sobie obciążyć ich w ysył 
ką 7Cfl kg. d ru tu , 2C09 kg. ołowiu i 3009 kg. 
sztab żelaznych-'1.

MIŁOŚĆ I.... A B ISY N JA .
—P anno Liii, kocham  panią. Leżą u 

stóp pani.... jestem  jej niewolnikiem"!
— Dobrze .jest pan moim niew olnikiem  I 

t— D aru ją  panu  wolność!

Codziennie-z portów włoskich odpływają okręty wiozące żołnierzy do Afryki. Na zdjęciu tłum y najbliż 
szych żegnają odjeżdżających żołnierzy włoskich.

KiNO 
d ź w ię k o w e

CASINO
SOSNOWIEC

FOGO.N
M a r ja c k a  Nr 1.

Jak iej  miłości pragną kobiety”
prze to d la  u d o s tę p n ie n ia  o be j r zen i a  n a j s z e r s z y m  m a s o m  bę  
dzie w y św ie t  a n y  film ten jeszcze dzis iaj  n i e o d w o ł a l n i e  po  

raz os ta tn i  o godz in ie  6.30 i 8 30 wieczór

P o n ie w a ż  ud a ło  n a m  się jeszcze  n a  1 dz ień  u z y s k a ć  fi lm
N I E D O W I A R E K .


